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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok

Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,' siwajeśrjrt, Turoyi 
,nstw należących do związku pocztowego . . .

24 złr. 
28 złr.

32 złr.

na lt/wartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na i  miesiąc
2 złr. 50 o.
3 złr.

3 złr.I mstw naiczącycn Uo związku pocztowego . . .  ____
e r a  tę  p r z y jm u je  a lę  ty lko  od  l g »  d o  o .ta tn lew o  dnia w 
mi i przekazy  pieniężne na prenumerato i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  

' istracyi Czasu  w Krakowie. —  L u ty reklamacyjne nieopiecz$towane me podlegają opłacie 
pocztowej. —  Listów niefranlcowanych  n i e  przyjmuje sig.

U ę k o p lg m ó w  nadsyłanyob nie zwraca się.

CZAS ituaeraiąP r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą !
Administraoy* „CZASU11 w  H r a h o w le , tudzież urzędy pocztowe, l f l e j s ą o w ą  g Bi? sa
księgarnia S. A._ *  lo^nt^za^kalily U j  “
opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 cn t, za 
raz po 5 cnt. — S a i l e s l s n e  (na 3 stronnioy dziennika) od miejsca w ie r s z a  drukiem di y® ?  .
cut za każdy raz. — I J o r ^ c a e n l u  d o  . C z u b 11 (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t .  p.) P |  
sito za cenę 1 od 100 egzem, dla zamiejscowyc^ a^O  cent. od 100 egzem, dla 
numeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. — ” * *  „  | j
prenumeratę przyjm ują: we Lwowie Ajencya „CZASU11 w głównym sk ła d z ie ty to n iu m u  
nrzv ulicy Trybunalskiej L. 4 : w Faryin wyłącznie p. Adam, Ruo Clśment 5! ^  HaJn,
centy Kaczkowski, Faubourg Poissomćre 33); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także g 
burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbast i |r  
R  fitosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp., (taE£0 

w Frankfurcie nad Menem), M. Dukes Riemergasse 12.

M raków 30  września.

Przegląd Polityczny.
Dziennik Polski pisze:
„Zaczerpnęliśmy ze Słowa wiadomość, żo X. 

kanonik Baczyński zrezygnował z posady rektora 
grecko-katolickiego seminaryum lwowskiego i że 
na posadę tę ogłoszony już został konkurs. _ Wia­
domość ta sprawdza się tylko co do rozp'sania 
konkursu, gdyż ksiądz kanonik Baczyński był 
tylko prowizorycznym rektorem, a obecnie chodzi 
o stałe jćy obsadzenie. Jednakowoż możemy za­
pewnić, że X. Baczyński nie zrezygnował, lecz 
udaje się tylko za urlopem na wypoczynek;

W ostatnich dniach poruszono kwestyę zapro­
wadzenia pewnych reform w gr. kat. seminaryum 
Iwowskiem, i w sferach kompetentnych zamyślano 
utworzyć dwie posady wicerektorów celem zapro­
wadzenia nadzoru nad alumnami. X. kanonik Ba­
czyński sprzeciwił się temu projektowi i doradzał 
raczćj przeniesienie połowy alumnów do Przemy­
śla i ułatwienie tym sposobem zadaniu rektora. 
Jeżeli więc głos X. kanonikaiBaczyńskiego będzie 
wysłuchany, poda się o posadę rektora, w przeci­
wnym razie nie będzie o nią wcale kompetować.

Donieśliśmy wczoraj za Wiadomościami ko- 
ścielnemi, że namiestuictwo wezwało Xj_. kanoni­
ków Malinowskiągo i Żukowskiego do podania 
się do dymisji. Pozostawiając dziennikowi temu od­
powiedzialność za to doniesienie, nadmieniamy, że 
na audyencyi u pana namiestnika, którą mieli nie­
dawno wspomniani dostojnicy cerkiewni, była isto­
tnie mowa o takićj ewentualności. X. Malinowski 
wspomniał, że ma liczną rodzinę, którą utrzymu­
je. i że nie posiada żadnego majątku. Na to miał 
hr. Potocki odrzec X. Malinowskiemu, że może 
liczyć na wspaniałomyślność rządu.

Słychać, że X. Sembratowicz ctrzyma od rządu 
z fanduszu religijnego roczną pensyę 16,000 złr. 
przeznaczoną na utrzymanie kardynała grac. kat. 
obrządku."

Czytamy w Presse: Nominaeya margr. B a c q u e -  
h e m  prezydentem kraju na Szląsku, jeżeli już 
nie nastąpiła, to nastąpią wkrótce, według jedno- 
zgodnych doniesień. Margr. Bacquehem jako kie­
rownik rządu krajowego okazał tyle taktu i zrę 
czności i tak dalece umiał sobie zdobyć sympa- 
tye ludności Szląska bez różnicy języka, że jego 
stanowcze mianowanie szefem kraju wszechstron­
ny znajdzie poklask.

Według doniesień dzienników węgierskich za­
mierza rząd zwołać delegaeye na d. 15, najpó 
źnićj na d. 20 października do Pesztu, albowiem 
po ukonstytuowaniu się drugićj sesyi sejmu wę­
gierskiego i tak nastąpić musi przerwa w jego 
posiedzeniach, aby komisje miały czas wypraco­
wać przydzielone sobie sprawozdania; dalćj zaś 
z tego powodu mają być delegaeye wcześnićj zwo­
łane, iż należy mieć wzgląd na austryacką Radę 
państwa, która jeszcze w tym roku uchwalić ma 
budżet przyszłoroczny.

Cały świat polityczny stoi jeszcze pod wraże­
niem z w y c i ę s t w a  A n g l i k ó w  w E g i p c i e ,  i 
faktycznego zajęcia tego kraju przez wojskz kró­
lowej Wiktoryi, a dziennikarstwo europejskie za­
stanawia się nad możliwemi następstwami inter 
wencyi angielskiej. Jedni z niedowierzaniem, dru 
dzy z ufnością, inni znowu z jawną nienawiścią 
spoglądają ku Londynowi, oczekując ztamtąd ha­
sła dalszego kierunku politycznego. W Anglii 
wszystkie dzienniki, bez różnicy stronnictw, śpie­
wają hymny radośne na cześć zwycięstwa oręża 
angielskiego i jenerała W o l s e l e y a ,  którego pod­
noszą geniusz wojskowy, porównywając go do 
Carnota i Moltkego. Nie braknie pewno owacyj 
i łuków trumfalnych dla powracającego do ojczy 
zny Conquering hero, jak nazywają jenerała_Wo! 
seieya dzienniki londyńskie. W Dublinie zbierają 
już składki, celom ofiarowania mu honorowej szpady. 
Co zaś do strony politycznej, z wyjątkiem jednego 
może Standardu, doradzającego poprostu aneksyę, 
prasa angielska zachowuje umiarkowanie i zimną

Z literatury bieżącej.
ity  Zygmunta Krasińskiego Tom I. do Konstantego 

Gaszyńskiogo" z przedmową J . I. Kraszewskiego. 
Lwów. Nakładom księgarni Gubrynowicza i Schmid­
ta. 1882 r.

Zaczęła się więc publikacya, której wygląda­
liśmy wszyscy oddawna i niecierpliwie: wyszedł 
pierwszy tom korespondencyj Zygmunta Krasiń­
skiego, p i e r w s z y  a zatem zapowiadający, ża 
nastąpią po nim inne. W czyim ręku są „Listy Kra­
sińskiego"? wiele ich jest? co w nich jest. dla 
czego się nie ogłaszają jeszcze? oto powtarzana 
często pytania, spowodowane naturalną ciekawo­
ścią, nieraz aż do zbytku natarczywe, które się 
zewsząd od lat wielu słyszało. Każdy w Polsce 
wiedział, że ze wszystkich naszych znakomitych 
ludzi Krasiński zostawił najobfitszą koresponden- 
cyę, że pisywał listów bez liku, że do niektórych, 
jak do ojca i żony piśywał z bardzo małemi wy­
jątkami co dzień, kiedy nie był z nimi razem, że 
do przyjaciół, Gaszyńskiego, Sołtana, Augusta 
Cieszkowskiego, Stanisława Małachowskiego, Je­
rzego Lubomirskiego, Włodzimierza Czackiego, pi­
sywał i często i długo, a w tych listach mówił o 
wszystkiem, co mu tylko przeszło przez głowę, 
albo przez serce; że do Bronisława Trentowskiego

krew, mówiąc jednak wyraźnie, że jedynie Anglia 
mieć będzie decydujący głos w sprawie urządze­
nia Egiptu. We F r a n c y i ^  organa Gambetty, z en- 
tuzyazmem przyjęły wiadomości o powodzeniu An­
glików, inne zaś z pewnem zastrzeżeniem. Journal 
des Debats wyraża nadzieję, że Anglia zadziwi 
świat swojem umiarkowaniem, i że zaspokoi wszy­
stkie uprawnione żądania mocarstw; przy tej spo­
sobności energicznie oświadcza się przeciw pro­
jektowi zwołania konferencji lub kongresu, celem 
uregulowania kwestyi egipskiej. Podług tego dzien­
nika, podobny dyplomatyczny aparat jest niepo­
trzebny i niebezpieczny. Wogóle we Francyi sym- 
patye angielskie mańifestowały się bardzo czyn­
nie podczas przebiegu kampanii; za A r ab  im  o- 
świadczył się jedynie R o c h e f o r t ,  który się zna­
lazł w oryginalnem towarzystwie, bo z wiedeńskim 
Vaterlandem i rosyjskiemi panslawistycznemi 
dziennikami!

Temps również występuje przeciw A n g l o  fo­
bi i  objawiającej się w pewnych kołach francu­
skich, i mówi, że z uregulowaniem Egiptu upora 
się Anglia równie szczęśliwie, jak z pokonaniem 
powstania. W tej całej kwestyi egipskiej — mówi 
dalej Temps — należy rozróżaić dwie strony, mia­
nowicie r e o r g a n i z a c y ę  p o l i t y c z n ą  i i nte-  
r e s a  m i ę d z y n a r o d o w e .  Te więc, w których 
skład wchodzą: wymiar sprawiedliwości, dług pu­
bliczny, a wreszcie kanał Sueski, nie mogą w ża- 
deu sposób być załatwione bez udziału mocarstw, 
mających pod tym względem te same, co Anglia, 
prawa. Co się zaś tyczy przywrócenia porządku i 
organizacyi politycznej, sądzimy, że tylko Anglia 
z współdziałaniem chedywa jest tutaj kompetentną.

Zanotowaliśmy zdania ważniejszych dzienników, 
mogące rzucić niejakie światło na zapatrywania 
odnośnych mocarstw. Dotychczas niema jeszcze 
dokładnych wskazówek co do przyszłego zacho­
wania się mocarstw wobec dalszego przebiegu 
sprawy egipskiej; czekają one na propozycye ga- 
ainetu londyńskiego. Dzisiaj jednak przeważać już 
zaczyna ogólne zdanie, które i my wyrażaliśmy 
niejednokrotnie, że nikt nie stanie na przeszko­
dzie Anglii w jej dalszej akcyi na Wschodzie, 
byle tylko utbiała ona zachować właściwą miarę 
i uszanować nabyte prawa innych mocarstw w E- 
gipcie. Austrya pójdzie ręka w rękę z ks. Bis 
markiem. Jedynie Włochy i Rosya miałyby za­
chcianki opozycyi, która jednak rozbija się wobec 
jednozgodnego działania Niemiec i Anstryi. — 
W sprawie tej piszą nam z dobrego źródła z Ber­
lina: „Rozpowszechnione we Francyi i w Niem­
czech zdanie, jakoky ks. B is  m a r k  poniósł po­
rażkę w kwestyi egipskiej, jest zupełnie mylnem. 
Kanclerz chciał użyć tej kwestyi do rzucenia ko­
ści niezgody między Anglią i Francyą, a nastę­
pnie do odosobnienia Anglii. Udało mn się to zu­
pełnie. Anglia, otrzymując z Berlina zezwolenie 
na interwencyę w Egipcie, zaciągnęła u kanclerza 
dług wdzięczności. Ks. Bismark popiera energi­
cznie politykę angielską. Wierzcie mi, że jakikol­
wiek wezmą obrót sprawy w Egipcie, nic się tam 
nie stanie wbrew woli ks. Bismarka, nawet choć­
by Anglia, co jest więcej niż prawdopodobnem, 
zatrzymała tam dominującą pozycyę. Przewaga 
Niemiec, która jest celem polityki kanclerskiej, 
opiera się na zupełnie innych podstawach, nie- 
znajdujących się w Egipcie."

Chociaż między Tureyą a Grecyą został pod 
pisany protokół zawieszenia broni, sprawa ta je 
dnak nie została jeszcze ukończoną, nie przyjdzie 
ona jednak przed forum konferencyi w Konstan­
tynopolu, jak to było zamiarem Rosyi. Inne mo­
carstwa, a zwłaszcza N i e m c y  są zdania, że spór 
ten najlepiej da się zakończyć porozumieniem 
się Turcyi z Grecyą bez żadnych pośredników.

Polit. Corr. otrzymała w tych dniach z Peters­
burga wiadomość, że tamtejsze koła dworskie u 
trzymują z całą pewnością, iż oboje Cesarstwo u- 
dadzą się w najbliższych dniach do Moskwy, skąc 
powrócą dopiero po odbyciu się koronacyi. Osoby 
dobrze poinformowane sądzą, że koronacya nastą­
pi wkrótce, prawdopodobnie dnia 28go b. m., po­
nieważ już kapela dworska otrzymała rozkaz u- 
dania się do Moskwy. Członków kapeli zawiado­
mił minister dworu, że dziennie pobierać będą 10 
rubli dyet, tudzież, że otrzymają medal pamiątko­

wy i półroczną psnsyę. Członkowie kapeli otrzy­
mają także stosowne uniformy na ten uroczysty 
akt.

K a t k o w  z entuzyazmem wita słowa., wypo­
wiedziane w Petersburgu przez księcia Czarno­
góry do deputacyi Słowiańskiego Stowarzyszenia. 
Publicysta rosyjski nie widzi w nich groźby, ale 
irawdę nikomu nieszkodzącą. O b o w i ą z k i e m  
Sosy i j e s t  w s p i e r a ć  C z a r n o g ó r ę ,  jest to 
rzeczą roztropności ze strony Rosyi, a opieka po­
dobna nie prowadzi <ło wojny z Austryą, która 
ma więcej powodów obawiania się konfliktu z Ro­
sy ą , niż Rosya konfliktu z Austryą

V.
Russland, Polcn und  die deutsche Wivthschafls- 

politik.

Zbliżamy się do końca broszury, której tak 
śmiałe plany przyjmować należy z pewną oglę 
dnością. Wyraźnie przebija na każdej karcie 
chęć odpowiedzi na pamiętne, prowokacyjne mo­
wy niedawno zmarłego bohatera z pod Plewny. 
Zuchwałe wystąpienia jenerała Skobelewa miały 
tę dobrą stronę, że poruszyły publicystów niemie­
ckich -do dziennikarskiego przynajmniej odwetu.

Co do granic wschodnich przyszłej Polski au­
tor usuwa po kolei wszystkie wątpliwości etno­
graficzne, ekonomiczne i historyczne. Dowodzi on 
że Polska bez Litwy obejść s'.ę nie może, że od 
czasów sprzecznej polityki Witolda i kardynała Ole 
śnickiego polityka polska dopełniała wiernie wiel 
dego zadania, aby unią związane Litwę i Ruś coraz 
ściślej zespolić z Zachodem. Z tego stanowiska konser­
watysta protestancki uspakaja Niemców, że katoli­
cyzm rzymski Polaków odznaczał się zawsze toleran- 
cyą i nie może stahówićjakiegókol wiekniebezpieczeń- 
stwa dla sprzymierzonych Niemiec, któreby od­
grywały tutaj rolę wybawców. Co do Rusi, wyja­
śnia autor olbrzymią różnicę ludu małoruskiego 
od wielkorosyjskiego, przedstawia cywilizacyjne 
posłannictwo" Polski, a nie będąc zwolennikiem 
nowoczesnej zasady narodowościowej, lecz szczerym 
federalistą pragnie przywrócenia tego związku hi 
storycznego trzech plemion aż po Dżwinę i pra 
wy brzeg Dniepru.

Pozostają jeszcie drażliwe pytania o granice 
zachodnie tej Polski przyszłości. Kraków i dzi­
siejsza Galicya od czasów Kaźmierza Wgo była 
głównem ogniskiem i szlakiem dziejowych wpły­
wów Polski na Wschód. Prawdopodobna se- 
eundogeuitura domu austryackiego nad wskrzeszo- 
nem Królestwem Polskiem, nierozerwalny stąd wę­
zeł wieczystego przymierza byłby wystarczającą 
nagrodą za wydzielenie tego nabytku izolowanej 
prowincji zakarpackiej, której annexyę opłaki­
wała Marya Teresa.

Mniej wspaniałomyślnym i skorym okazuje się 
autor w rastytuoyach ze strony państwa praskiego.
0  Gdańsku i Toruniu, o Prusach zachodnich, tej 
historycznej kolebce państwa pruskiego, nie ma co 
mówić. Zdaniem autora kraj ten był odwiecznie 
niemieckim, chwilowo tylko przyłączony do Polsk
1 gwałtownie {sic) polonizowany. Przeciwnik ger- 
manizacyjnych wybryków i Kulturkampfa, ostro­
żnie dotyka autor przyszłego losu Księstwa Po 
znańskiego. Powołuje on się na zdanie jen. Wil 
lisena i dość niewyraźnie" zdaje się przemawiać za 
odstąpieniem części tej prowincyi tworzącej jakby 
półksiężyc, a gdzie dotąd postępy niemczyzny nie 
są tak znaczące. Spodziewa się natomiast, że po 
zaniechaniu Kulturkampfa, kolonizacya niemiecka 
reszty Wielkopolski po wykrojeniu tego skrawka 
łatwiej pójdzie, gdyż obywatele polscy dobrowol­
nie przenosić się będą w granice odbudowanej 
Polski, a otrzymawszy z rąk Niemiec wielką oj­
czyznę, mniejszą przywiązywać będą wagę do tej 
ofiary z tej częśei kraju, w której leży forteca 
Poznań.

Związek trzech państw środkowoeuropejskich. 
Niemiec, Austryi i Polski, wpłynie na zmianę ca­
łego systemu świata, oddziała magnetycznie na 
Wschód, da podstawę do federalistycznego ustroju 
nad Dunajem i na półwyspie bałkańskim, równie 
jak zabezpieczy cesaretwo niemieckie nazawsze

od Francyi, i da mu przewagę u źródeł i ujścia 
łenu.

Głos konserwatysty niemieckiego zwraca się raz 
jeszcze przeciw panslawizmowi, którego nienawiść 
do narodu niemieckiego podziela stronnictwo ste-
rorosyjskie. . ...

Z obowiązku dziennika polskiego me mogliśmy 
pominąć milczeniem programowej broszury, na­
tchnionej dobrą ku nam wolą a pochodzącej 
z poważnego pióra. O ile wiemy śą-to zdania oso­
biste jednego z dawnych redaktorów Kreuz^Ztg. 
Byłoby błędem szukać w tern piśmie wyżej sięga­
jącego natchnienia, lub brać je jako rękojmię za­
miarów bliskich urzeczywistnienia. Ważnym i zna­
czącym jest jednak ten objaw zwrotu w opinii 
tych sfer niemieckich, które tradycyjnie zwykły 
się były opierać na ścisłym związku Prus z Ro- 
syą, a przed któremi odsłania się przepaść dzie- 
ąea te mocarstwa, przepaść, którą zapełnić trzeba 

choćby nawet odbudowaniem dawnej Polski.

Sejm.
Sprawozdania sejmowe.
(9-te posiedzenie dnia 19-go września).

Krótkie, bo niespełna pięć kwadransów trwają 
ce posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 11 
min. 16 przed południem odczytaniem pisma p. 
S z u m a ń c z o w s k i e g o ,  o którem doniosłem w te 
legramie, i spraw 25 nowo wniesionych petycyj 
których ogółem wpłynęło dotąd 282.

Z petycyj na dzisiejszem posiedzenia wniesio 
nych przekazano:

Do Komisji budżetowej petycye Komitetu para 
fialnego w Monastercu, Komitetu ściślejszego ku 
rozszerzaniu kościoła łacińskiego w Kołomyi, To­
warzystwa bursy św. Jana Chrzciciela i wydawni­
ctwa Przyrodnika o subweucye, dwóch braci Ha­
rasimowiczów o stypendyum na kształcenie się 
w sztukach pięknych, Stefana Dobrzyńskiego, nau­
czyciela emeryta, o wypłatę niepobieranego doda­
tku osobistego, Ludwika Popowicza, nauczyciela o 
podwyższenie płacy, Eleonory Bolechowskiej, Jo­
anny Marie, Lsokadyi Rudyńskiej i pogorzelców 
gminy Wierzchni o zapomogi.

Do komisyi edukacyjnej petycye obywateli 
nauczycieli po w. mieleckiego w sprawie reformy 
ustawy szkolnej, Rady szkolnej w Uhrynowie dol­
nym o uzupełnienie organizacyi szkoły i podwyż­
szenie płacy nauczyciela, Michała Trembickiego, 
nauczyciela, o wliczenie lat służby wojskowej.

Do Komisyi petycyjnej petycye parafian z Wój­
towy o zwolnienie od konkuręncyi do drugiego 
Kościoła, Komitetu cerkiewnego w Winnikach o 
wypłatę kwoty złożonej w kasie krajowej i o za­
pomogę z fanduszu im. Głowackiego, gm. Filipo- 
wice z zażaleniem na obszar dworski iż nie do­
starcza opału dla szkoły. .

Do Komjisji kultury krajowej petycye oddziała 
sanockiego Tow. gosp. o utworzenie w Sanoku 
ekspozytury biura meljoracyjnego, Karola Tytza o 
subwencje na dziełko'o meljoracyi, Towarzystwa 
pszczolno-sadowniczego o przymusowe sadzenie 
drzew owocowych przy drogach. Ta ostatnia pe- 
tyeya na wniosek p. M e r n n o w i c z a  będzie wy­
drukowaną i rozdaną.

Wreszcie do Komisyi administracyjnej odesłano 
petycye gmin Lwowa i Tarnopola o pożyczki na 
budowę koszar, a do komisyi drogowej petyeyę 
Majera Parnasa o wynagrodzenie strat na dzier­
żawie myta. ,

Poseł L e n a r t o w i c z  interpeluje komisarza rzą 
dowego, jak stoi sprawa wyłączenia powiatów są­
dowych Kałusz i Wojniłów z okręgu trybunała 
w Samborze a przyłączenia ich do trybunału w Sta­
nisławowie, za czem oświadczył się Sejm uchwa­
łami z dnia 29 maja 1875 r., 24 lipca 1880 r. i 
21 października 1881 r. Powiaty te są odległe o 
16 mil od Sambora a tylko o 6 mil od Stanisła­
wowa i pod wszystkiemi innemi względami pot - 
dane już zostały pod władze w Stanisławowie, ty - 
ko, pod względem spraw sądowych, które są naj 
liczniejsze przyłączenie jeszcze nie nastąpiło.

Poseł M e r u n o w i c z  złożył do laski marsza 
kowskiej wniosek następującej treści:

a) Bank krajowy będzie udziekł pożyczek na 
długoletnie termina na budowę szkół. Pożyczki te, 
o ile gminy są do zwrotu obowiązane, będą za- 
lezpieczone w sposób w § 70 ust. gm. określony, 
o ile zaś do zwrotu będą obowiązane obszary 
dworskie, lub inne strony, będą zabezpieczone 
lipoteeznie. Na takie pożyczki Bank kr. będzie 
wydawał osobne listy zastawne t. z w. galicyjskie 
obligacye szkolne.

h) Kraj poręcza dotrzymanie zobowiązań przez 
wydanie takich listów zaciągniętych.

c) Rząd wyjedna w drodze właściwej egzefen- 
cyę polityczną dla tych należytości. .

Poseł W a s i l e w s k i  składa do laski wniosek 
polecający Wydziałowi krajowemu, aby wziął pod 
uwsga sprawę zaprowadzenia stałych dróżników 
dróg gminnych i na następnej sesji złożył spra­
wozdanie o ile zaprowadzenie ich przyczyniłoby 
się do poprawienia komunikacyi gminnych i jakie 
koszta pociągnęłaby za sobą.

Oba te wnioski traktowane będą we dług regula­
minu.

Porządek dzienny rozpoczyna pierwsze czytanie 
wniosku p. T o r o s i e w i c z a ,  żądającego zmiany 
§. 5 ustawy krajowej o dojazdach kolejowych, 
w ten sposób, ażeby wspomniany paragraf brzmiał: 

O potrzebie budowy nowego dojazdu do dwor­
ca, lub stacyi kolejowej, równie jak o potrzebie 
nzełożenia lub rekoastrukcyi dojazdów, orzeka na 
wniosek Rady powiatowej, lub na żądanie stron 
interesowanych, które zobowiążą się do pokrycia 
pełowy datku konkurencyjnego przypadającego na 
iowiaty (w myśl §. 4—2) Namieetnictwo w po­
rozumieniu z Wydziałem krajowym, a w braku 
takiego porozumienia, Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wspólnie z Ministerstwem handlu".

W uzasadnieniu tego wniosku wnioskodawca 
podnosi ważność wielu dróg, których niektóre ra­
dy powiatowe nie chcą uznać za dojazdy, pomimo 
że interesowane strony tego sobie życzą. Rady po­
wiatowe wogóle są przeciwne uznawaniu za do­
jazdy dróg położonych blisko granicy powiatu, 
z których nie cały powiat, ale tylko część jego 
korzysta, opozycyę zaś w tym kierunku posuwają 
niekiedy tak daleko, że w pewnym powiecie nie 
chciano uważać drogi za dojazdową pomimo to, 
że interesowani obowiązywali się pokryć cały da­
tek konkurencyjny przypadający na powiat. Wo­
bec tego potrzebnem jest postanowienie, że w ta­
kim razie na żądanie stron interesowanych, jeżeli 
te zobowiążą się do pokrycia połowy datku kon­
kurencyjnego przypadającego na powiaty, będzie 
można zanieść rekurs do władz wyższych, co do­
tychczas było niemożebnem, ponieważ ustawa wy­
łącznie powiatom pozostawiła w tej mierze ini-
cyatywę. , .

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy, wniosek 
ten przekazano komisyi drogowej i przystąpiono 
do wyboru komisyi kolejowej z 7 członków, oraz 
dwóch członków komisyi kultury krajowej.

Po dwudziesto-minutowej przerwie ogłoszono re­
zultat głosowania.

Do komisyi k o l e j o w e j  otrzymali absolutną 
większość głosów pp. Hausner, Hoppen, Maks, 
Ignacy Mochnacki, hr. Mycielski, Polanowski, 
Spławiński, Jan hr. Tarnowski, zaś do komisyi 
k u l t u r y  k r a j o w e j  pp. Chrzanowski i Jan hr. 
Stadnicki.

Ponieważ komisya kolejowa składać się miała 
z 7 członków, a absolutną większość otrzymało 8 
posłów, z tych zaś pp. Hausner i Hoppen jedna­
kową liczbą głosów, należało zatem przystąpić do 
ściślejszego wyboru, ale na wniosek p. R o m a n o ­
wi  c z a  uchwalono, aby komisya składała się z 8 
członków.

Rozstrzelenie głosów poszło ztąd, że na kart­
kach, któremi głosowano, zamieszczonym był p. 
Romanowiez, który nie życzył sobie wyboru, w gło­
sowaniu, więc głosy nie padały na niego, tylko 
na pp. Hausnera i Hoppena w równych połowach.

Po dokonaniu tych wyborów istnieje w sejmie 
12 komisyj a mianowicie: administracyjna, budże­
towa, drogowa, edukacyjna, indemnizacyjna, kole­
jowa, kultury krajowej, lustracyjna, petycyjna, 
podatkowa, prawnicza i zaliczkowa, w których 
zasiada razem 145 członków, to jest prawie tylu, 
ilu jest posłów, a że członkowie Wydziału krajo­
wego nie zasiadają w konjiajach, niektórzy po­
słowie wzięli dłuższe urlopy, a niektórzy do żad-

było także listów wiele, treści podobno wyłącznie 
filozoficznej. Wiedząc to świat polski oświecony^ i 
czytający, nie dziw, że skwapliwie domagał się 
tych listów, spodziewał się , że znajdzie w nich 
rozwiązanie niejednej zagadki, wytłómaczenie nie 
jednej tajemnicy w życiu, w myśli, lub w pismach 
poety, rozumiał słusznie, że z temi listami w ręku 
dopiero naprawdę Krasińskiego pozna i zrozumie. 
W y j ą t k i  z listów ogłoszone w Paryżu wkrótce 
po śmierci poety, mogły zaostrzyć tylko,^ nie za­
spokoić ciekawość, ale potrzebie uczynię zadość 
i przynieść prawdziwy pożytek przez rozjaśnienie 
kwestyj zawiłych, tego one zrobić nie mogły. Lo- 
raz też częściej i coraz ostrzej występowały żąda­
nia, czytywało się je po wiele razy w pismach 
peryodycznych. Ogłoszenie jednak kazało na sie­
bie czekać, i słusznie. Na wszystkie niecierpliwe 
pytania odpowiadano spokojnie, że samo zebranie 
tak licznej a rozproszonej korespondencyi potrze­
buje czasu, że potrzebuje go przejrzenie, przepisa­
nie, przygotowanie do draka Że wiele szczegółów 
odnoszących się do osób i prywatnych stosunków 
albo ogółu nie obchodzi wcale, albo przynajmniej 
nie nadaje się do rychłego ogłoszenia. Niektórzy 
zapytywali, czy ludzie sławni, dla tego, że sławni, 
tracić mają to prawo, które ma każdy prosty czło­
wiek, prawo do poszanowania tajemnicy swoich 
myśli i uczuć, i kto ma prawo przypuszczać 
wszech wobec do tych tajemnie, przez ogłoszenie 
listów, które oni dla niektórych tylko zaufanych 
i ukochanych pisali? Rzecz nie była łatwą, ale 
owszem bardzo drażliwą. Chodziło o sprawiedliwą 
miarę w uczynieniu zadosyć tej słusznej ciekawo­

ści; chodziło o to, by rzeczywiście Krasińskiego 
dać poznać i nie chować jego myśli pod korcem, 
jeżeli Niemcy nie uchybili Gothemu i Schillerowi, 

Polacy Mickiewiczowi ogłoszeniem ich listów, to i 
dla Krasińskiego ogłoszenie to ujmą ani pogwał­
ceniem prawa być nie mogło) — ale zarazem i
0 to także, żeby ogłosić jego korespondencję jako 
dokument historyczny, a nie jako kronikę domo­
wych, drobnych zdarzeń, dla rodziny tylko cieka­
wą, ani jako kronikę anegdot i plotek, której po­
spolita ciokawość najbardziej łaknąć zwykła. Tru­
dności te rozwiązano nareszcie, a rozwiązano, miło 
to z góry wyznać, w sposób tak świetny, z taką 
skrupulatną wiernością i tak szerokiem uwzglę­
dnieniem praw i potrzeb literatury i publiczności, 
a zarazem z taką miarą i taktem, że publikacya 
ta służyć może za wzór, jak należy ogłaszać pry­
watne listy ludzi publicznych. Historya czy litera­
tura, przyszły biograf Krasińskiego, czy też pro 
sty tylko czytelnik, który go poznać zechce, znaj 
dzie tu wszystko, co obchodzi i co mu potrzebne, 
od przelotnych wrażeń aż do najstalszych Krasiń­
skiego przekonań, od wypadków jego życia do 
wypadków historycznych, od jego pojęć estety­
cznych aż do religijnych, ód zdania o ludziach do 
zdania o własnych i o cudzych dziełach; wszyst­
ko, czego potrzeba, żeby studyować Krasińskiego
1 jego czas w jego wrażeniach i sądach, j j  wszy­
stko znajdzie tu czytelnik tak obficie i tak dokła­
dnie, że żadna ćwiartka papieru, żadna myśl me 
opuszczona. Do legend o Krasińskim, albo do plo­
tek i obmowy, czy jego, czy innych osób, mate- 
ryału mało.

Ciekawość poważna i uprawniona ma się czem 
zaspokoić zupełnie: ciekawość błaha i płocha znaj­
dzie zapewne niejaki dla siebie zawód, bo nie 
znajdzie pola do bawienia się Krasińskim, lub o- 
sobami nalcżącemi do jego życia. Za rozpoczęte 
wydawnictwo naprzód, a powtóre za tak pojęte i 
wykonane wydanie, wdzięczność tu należy wyra­
zić szczerą i wielką, wdzięczność (bez żadnej 
przesady) za wielkie dobrodziejstwo wyświadczone 
literaturze polskiej, tym, którzy to szlachetne po­
stanowienie powzięli, i tym, którzy tę pracę pod­
jęli. A obok nich i wydawcom także, i tej młodej 
ale już znanej i czynnej lwowskiej księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta, która jedna w Galicyi 
do wydawania pochopna, im dłużej trwa, tem le­
piej wybiera, tem lepiej zdaje się pojmować od­
powiedzialność, jaka cięży na wydawcach. O ile 
ciężkim jest grzechem przeciw społeczeństwu, roz­
powszechniać rzeczy złe lub głupie, o tyle wyda­
wać dobre wielką jest zasługą.

Słusznie bardzo na czele publikacyi, jako tom 
pierwszy położono listy do Gaszyńskiego, le n  
szkolny kolega, powiernik dziecinnych jeszcze ma­
rzeń a obrońca i pocieszyciel w pierwszym Kra­
sińskiego smutku, miał prawo być pierwszym 
w tym szeregu zwierzeń i opowiadań. „Z wieku 
mu i z urzędu ten zaszczyt należy," bo był ’ naj­
dawniejszym ze wszystkich przyjaciół i kochanym 
jeżeli nie najserdeczniej, to przynajmniej najrze­
wniej podobno. Wspomnienia dobrych czasów dzie­
cinnych, ten rodzaj opieki, jaki miał nad Gaszyń­
skim później, może sam rodzaj jego natury cichej 
i czułej, usposabiały Krasińskiego do jakiejś ła­

godności i miękkości uczuć, do jakiejś troskliwo­
ści i względności, jaką zwykle przyjaciel mocniej­
szy miewa dla słabszego. Pułkownik Soltan, star­
szy i żołnierz, imponujący Krasińskiemu kartem, 
z jakim znosił swoje nieszczęścia, nie potrzebował 
podpory, raczej musiał sam nieraz przyjacielowi 
za podporę służyć; Danielewicz (jeżeli są listy 
do niego?) wydawał się znowu Krasińskiemu 
c z e m ś  wyższem i większem, niż on sam, a nieje­
den z listów każe sądzić, że podobnie patrzał on 
nieraz i na Cieszkowskiego także. Jerzy Lubomir­
ski był znacznie młodszy, Czacki należał już do 
innego, wiele późniejszego pokolenia, z czego wy­
nika, że i przyjaźń Krasińskiego dla nich musiała 
mieć ton i odcień inny. A więc z przyjaciół da­
wniejszych, w Gaszyńskim jednym widział Kra­
siński kolegę, równego (a równość jest pierwszym 
warunkiem przyjaźni), tak jak się jest równym na 
ławce szkolnej, brata prawie, ale brata młodszego, 
dla którego ma się zawsze jakieś w sercu źdźbło 
ojcowskiego uczucia.

„Jeśli Krasiński — pisze słusznie pan Kraszew­
ski w przedmowie —- wielkim i genialnym jest^ 
jako poeta, to korespondeneya tę postać wielką i 
idealnie piękną przybliża do nas, czyni dostępniej­
szą, dopełnia jej fizyognomię m oralną... Nie 
kunszt dobywał z niego tych głosów, które od­
czuć miały tysiące, ale boleść i trud ducha. Poeta, 
artysta, myśliciel nad wszystko, Krasiński w li­
stach zstępuje z wyżyn i daje niedowiarkom kłaść 
palec w rany, aby w cierpienie uwierzyli. Myśli, 
które życie jego czyniły nieprzerwaną walką i 
nieustającym trudem ducha, stawią się tu, jedt?@
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ssj konjisyi nie zostali wybrani, wieln zatem za­
da w dwóch a nawet w trzech komisjach

dno cze śnie. W trzech komisyach zasiadają pp.: 
Chrzanowski, Jan Czajkowski, Czerkawski, Mo­
chnacki, Skałkowski i Spławiński; w dwóch pp.: 

ramowicz, Aifons Czajkowski, ks. Czartoryski, 
Tadeusz i Wojciech hr. Dziedaszyccy, Gorayski, 
Grocholski, Gross, Hausner, Hoppen, Jaworski, 
Joez, hr. Krukowiecki, Maks, Męciński, hr. My- 
csels&i, Polanowski, Romanowicz, X. Sawa, Sma- 
reewski, Jan hr. Stadnicki, Jan hr. Tarnowski, 
Towarnicki, Ludwik hr. Wodzicki i Żywieki. O 
gółem czynnych w komisyach jest 109 poBłów. 
'  komisyach indemnizaeyjnej i kolejowej nie za­
siada ani jeden poseł, któryby zarazem nie był 
członkiem jakiej innej komisyi. Z komisy i podat­
kowej również wszyscy z wyjątkiem pp. Fedoro­
wicza i hr. Russockiego zasiadają w innych komi­
sjach, natomiast z 25 członków komisyi petycyj­
nej tylko pp. Jan Czajkowski i X. Sawa są 
członkami innych komisyi, to też komisya ta nie 
mając żadnych przeszkód niezmordowanie dostar­
cza referatów na zapełnienie pierwszych posie­
dzeń. Z 7 członków komisyi prawniczej także 
tylko p. Spławiński uczestniczy jednocześnie w in­
nych komisyach

Wracając od tej statystyki do posiedzenia, za­
kończyło się ono sprawozdaniami komisyi pety­
cyjnej imieniem której występowali czterej refe­
renci.

Poseł Michał P o p i e l  zdawał sprawę z petycyi 
risława Bandrowskiego o subwencję na po)- 
sienie przemysłu chemicznego, Adolfa Grodzo- 

w takiego o subwencyę na udoskonalenie żniwiar- 
ki jego pomysłu i Karola Marciaka nauczyciela o 
zaliczkę na płacę.

Komisya wnosi co do wszystkich tych petycyj 
przejście do porządku dziennego.

Poseł A n t o n i e w i c z  wnosi, aby petycyę Mar­
ciaka odstąpić Radzie szkolnej do uwzględnienia 
przeciw czemu przemawia p. P i e t r u s k i .

Wszystkie wnioski konusyi przyjęto.
Poseł X. K i t r y s  zdaje sprawę z petycyi Ame- 

.wiatkowskiej1 wdowy po inżynierze o zapo- 
J z wnioskami przejścia do porządku dzien­

nego, który bez dyskusji uchwalono.
Poseł O e h r y m o w i c z  referuje ojjpetycye Fran­

ciszka Semeneka i Edmunda Giergowicza, nauczy­
cieli, o zapomogi, z wnioskiem odstąpienia Radzie 
szkolnej do urzędowego załatwienia petycyi pier­
wszego, a przejścia do porządku dziennego nad 
petycyą drugiego.

Oba wnioski uchwalono.
Poseł R o z w a d o w s k i  zdaje sprawę z petycyi 

Aleksandry Lewickiej i Agnieszki Bean vale o za­
pomogę, wnosząc co do pierwszej przejście do po­
rządku dziennego a co do drugiej odstąpienie Wy­
działowi krajowemu do możliwego uwzględnienia.

I te wnioski przyjęto, na czem o godz. 1 min 
35 po poł. zakończyło się posiedzenie. Jutro po­
siedzenia nie będzie z powodu święta greeko-ka- 
tolickiego. Porządek dzienny pojutrzejszego po­
sies! ema przesłałem telegraficznie, tu tylko doda­
ję, że- sprawozdanie Wydziału krajowego, które 
będzie wniesione w pierwszem czytaniu, traktuje 
o obowiązkowem ubezpieczeniu budynków wło­
ściańskich.

—■— ——  --------

KOHESPONDENCYA
L w ó w  19 września.

(§§) O koszta kwaterunkowe żandarmeryi wy­
wiązał się był, o czem już raz wspomniałem, spór 
między Wydziałem krajowym a komendą krajową. 
Koszta kwaterunkowe żandarmów przeznaczonych 
do kontroli bydła na granicy, ponosić ma skarb 
państwa (fundusz administracyi publicznej) w myśl 
ustawy państwowej. W  preliminarzu na rok 1882 
komenda żandarmeryi postąpiła w ten sposób, wy­
dzielając z kosztów kwaterunkowych kwotę złr. 
3,87 jako część przypadającą za kwaterunek 90 
żandarmów pogranicznych. W preliminarzu na r. 
1883 komenda postąpiła sobie odmiennie, wkła­
dając na fundusz krajowy całe koszta kwaterua- 
kowe, w których mieści się 7,316 złr. za żandar- 
sów pogranicznych. Wzrost kosztów w ciągu je­
dnego roku na kwaterunek żandarmów pograni­
cznych tłumaczy się tem, że liczba ich podnie­
sioną została z 90 na 192. Zepchnięcie nowego 
ciężaru na fundusz krajowy tłumaczyła komenda 
żandarmeryi tem, że instytucya kontroli bydła nie 
jest jeszcze ustaloną i że ministerstwo obrony kra­
jowej zamierza w swoim czasie porozumieć się 
z Wydziałem krajowym w tej sprawie. Aby nie 
dopuścić żadnego precedensu, Wydział krajowy 
nawet tymczasowo nie chciał przyjąć na fundusz 
krajowy ciężaru, który z mocy ustawy na skarb 
państwa przypada, i wykreślił z preliminarza ko­
mendy całą kwotę 7316 złr.. Obawa, że wypadnie

stoczyć walkę o narzucony ciężar, okazs ła się na 
szczęście płonną. Właśnie teraz nadszedł reskrypt 
ministerstwa obrony krajowej, w którym nie tylko 
uznano, że kwaterunek żandarmeryi d la kontroli 
bydła na granicy należy do skarbu państwa, lecz 
nadto podano normy, według kiórycb na przy­
szłość odbywać się ma repartycya kosztów i u- 
kładanie preliminarza. Zachodzi jeszcze tylko 
niezgodność poglądów na to, w jaki sposób od­
bywać się ma repartycya kosztów kwaterunko­
wych tam, gdzie koszary żandarmów dla kontroli 
bydła są połączone w jednym lokalu z ubikacyami 
oddziałowej komendy. Wypadek ten zachodzi 
w Tarnopolu, Krakowie, Brodach i Tarnowie. 
Sprzeczność zdań nie jest tak znaczną, żeby po­
rozumienie było trudnem; a zresztą chodzi tu już 
tylko o stosunkowo nieznaczną kwotę.

Pomysły rozwiązania kwestyi indemnizaeyjnej 
mają, jak wczoraj telegrafowałem, wspólne tło, co 
ułatwia porozumienie. Wogólo można już dziś za­
znaczyć, że polityczne traktowanie kwestyi Lj 
zrobiło znaczny postęp w kołach poselskich. Co 
w pierwszej chwili na każdym niemal kroku mo­
żna było słyszeć, t. j. odrzucanie projektu bez 
wskazania innej drogi wyjścia, o tem dziś nikt 
nie myśli. Niektórzy posłowie wielką wagę kładą 
na czysto fiaansową stronę kwestyi i obiecują so­
bie wiele po ewentualnej konwersyi obligacyi. 
Rzecz ta wymaga bardzo ostrożnego traktowania, 
bo na punkcie konwersyi panuje u nas wiele złu­
dzeń. W takiej wielkiej operacyi rozstrzyga py­
tanie, czy sytuacya pieniężna pozwala liczyć na 
to, że obcy kapitał, bez którego nie ma żadnej 
konwersyi, jest dość skłonnym do oddania nam 
przysługi. Sądząc z niektórych wypadków, jakie 
w ostatnim czasie zaszły, można mieć pod tym 
względem uzasadnione wątpliwości.

Jeden z tradycyjnie co roku powtarzanych wnio­
sków nie pojawił się jeszcze dotąd. Mam tu na 
myśli urgowanie rządu o spieszniejsze zakładanie 
ksiąg gruntowych. Wydział krajowy w sprawo­
zdaniu z swoich czynności zamieścił odezwę rzą­
dową, z której wypływałoby, że urgować wcale 
nie potrzeba, bo czynność odbywa się tak szybko, 
jak na to środki pozwalają. Rzeczywiście w osta- 
tatnich czasach zrobiono nierównie więcej, aniżeli 
w początkowym okresie w równym przeciągu cza­
su. W okręgu lwowskiego sądu krajowego, jak 
się dowiaduję, nie wiele już pozostaje do sfinali­
zowania czynności. W pc łowię października ma 
to jaż nastąpić niezawodnie.

Ustawa krajowa o zniesieniu prawa propinacyi 
w Samborze nie otrzymała sankeyi. Ministerstwo 
wytknęło wątpliwość5, po których usunięciu san- 
keya nie natrafi na przeszkody. Gdy to nastąpi, 
inne miasta, posiadające prawo propinacyi, będą 
miały gotowy model do naśladowania.

Wiedeń 18 września.

Entuzyazm, z jakim ludność tryestyńska przyj­
muje swych dostojnych gości, sprawia radość każ­
demu uczciwemu patryoeie, a monarcha widząc 
objawy gorącćj życzliwości i wierności mieszkań­
ców Tryestu, wyraził podeście swą wdzięczność i 
zapewnił go, że nie przestanie nigdy starać się o 
rozwój Tryestu. Zapewnienie to jest nowym do­
wodem, że Cesarz wszystkie narodowości monar­
chii obdarza równo swą najwyższą łaską.

Niektóre dzienniki donoszą, że proces deputo­
wanego Kronawettera przeciw N .fr .  Presse, któ­
ry skończył się wyrokiem uwalniającym N. fr. 
Pressa z pod zarzutu, miał skłonić tegoż deputo­
wanego do złożenia mandatu poselskiego. Należy 
pr-’edewssystkiem czekać na stwierdzenie tćj wia­
domości, ponieważ pochodzi ona właśnie od tych 
organów, które życzyłyby sobie wystąpienia Kro­
nawettera z Rady państwa. Być może, żeD rK ro- 
nawetter widział się zmuszonym po ostatnich zaj­
ściach zapytać swych wyborców, czy zaufaniem 
ich cieszyć się może, a ponieważ w obozie wy­
borców z Jozefstadt podzielone są zapatrywania 
na polityczne zachowanie się Kronawettera, nie 
można więc przewidzieć, czy odpowiedź wybor­
ców wypadłaby dla niego korzystnie. W każdym 
razie smutny to zaiste fakt, iż organa stronnictwa 
niemiecko-liberalnego zapomniały się tak dalece, 
że targnęły się na osobiste, prywatne sprawy de 
putowauego za to tylko, że nie podziela ich zapa­
trywań. N. f r .  Presse dumną jest zapewne z te­
go, że udało jćj się wykryć pewne słabostki de­
putowanego, zwykłe naturze ludzkićj, i podać je 
do publicznćj wiadomości. Zasługa jćj jest bardzo 
wątpliwą, a z pewnością obniży wartość wolności 
prasy w oczach większćj części ludności naszćj.

Dnia 20go b. m. przybędzie tu z Bośnii wspól­
ny minister skarbu p. Kallay, a dnia 23go b. m. 
uda się do Pesztu, gdzie odbędą się pod przewo­
dnictwem Cesarza obrady wspólnych ministrów 
nad wspólnym budżetem i wnioskami, które będą 
przedłożone delegaeyom.

Delegacye będą także obradowały nad przędło 
żeniem rządowem, żądającem uchwalenia dla pro- 
wincyj okupowanych kredytu. Obecnie zdecydo­

wano już, że krdeyt ten nie będzie przewyższał
sumy 10 milionów.

W ied  e  i  J9 września.

□  Powątpiewania nasze ciągłe względem za­
warcia konweneyi wojskowej między Anglią i Tur- 
eyą, zupełaie się sprawdziły. W kołach urzędo­
wych chciano i myślano do ostatniej chwili, że się 
konweneya ta zawrze. Jak w tem, tak i w wielu 
innych względach dyplomacya angielska, jak to 
powiada przysłowie, wyprowadziła Europę w pole. 
Cała egipska kampania była prowadzoną po mi­
strzowsku i przyszliśmy do tego rezultatu, że wszy­
scy dzisiaj winszują Anglii zwycieztwa i powia­
dają, że szczęście to wielkie dla Egiptu, dla cy- 
wilizacyi, dla mocarstw, słowem dla całego świata, 
że Aoglicy osiedli na brzegach Nilu. Musieliście 
zauważyć w kołach rządowych, że mocarstwa nie 
życzą sobie nawet, aby wojska angielskie opuściły 
tak prędko Egipt. Przedtem, powiadają urzędowe 
dzienniki, porządek musi być przywrócony i żan- 
darmerya zupełnie zorganizowaną.

W ostatnim liście donosiłem wam, że się tu spo­
dziewają utrzymania status quo ante w Egipcie, 
z wyjątkiem Suezu i wojennej organizacyi i admi­
nistracyi kraju, którą Anglia urządzi zapewne sto­
sownie do własnych potrzeb i widoków. Czy się 
sprawa egipska toczyć (iędzie pod konferencyą po­
selską, która, nie trzeba zapominać, została zwo­
łaną na żądanie Francyi i Anglii i to w celu u- 
regułowania stosnnków egipskich, czy też będzie 
przedmiotem bezpośrednich rokowań — jak po­
wiadają w świecie dyplomatycznym — de Cabinet 
d, Cabinet, dotąd niewiadomo; zapewne jednak 
większa część kwestyi zostanie rozstrzygniętą dro­
gą konferencyi i tylko główniejsze punkta będą 
przedmiotem bezpośrednich rokowań. Rząd angiel­
ski wiedząc naprzód, jakie są usposobienia mo­
carstw względem tych lub owych kwestyj, będzie 
się starał porozumieć bezpośrednio, tak, że konfe- 
reneyi pozostanie tylko dokonanie pewnych for- 
malnośc.i

Kwestya granic greckich nie będzie się rozbie­
rała na konferencyi, jak to twierdziły niektóre 
dzienniki. Konferencyą została zwołaną tylko 
w sprawie egipskiej i nie może obradować nad 
żadną inną kwestyą bez zezwolenia mocarstw. 
Rząd niemiecki zaproponował, aby się Turcya > 
Grecya porozumiały bezpośrednio i mocarstwa u- 
żyły tylko wpływu swego pojednawczego i uła­
twiły zgodę.

Dzienniki wiedeńskie zajęte są od dwóch dni 
wyłącznie, zamachem tryesteńskim. Zdaniem na- 
szem zajście w R o n c h i  nie jest bynajmniej 
tak wielkiej wagi, bo niewiadomo dotąd, czyim 
organem był ów Rossi lub Oberdank i przeciw 
komu przygotowywano ów zamach. Prasa ma in­
ne zadanie, a ciągłe te wycieczki przeciw Wło­
chom podbudzają opinię publiczną i sieją w niż­
szych warstwach narodu nienawiść do Włochów, 
która wcześniej lub później wyjdzie na jaw i smu­
tne musi przynieść w rezultacie owoce ! W wy­
padkach podobnych jak dzisiejszy, sąd i polieya 
powołane są w pierwszym rzędzie dla wyśledze­
nia zbrodni i wydania wyroku. A cóż, jeśli się 
rzeczywiście sprawdzi, że zbrodniarz ów nie jest 
wcale Włochem?

Naczelny dyrektor poczt zamianował oficjałami 
pocztowymi asjystentów pocztowych: Bronisława 
S ł a w i ń s k i e g o  w Przemyśla, Władysława No­
w a k a  w Rzeszowie, Henryka B r a s o n a w e  Lwo­
wie, Józefa C z a c z k ę  w Tarnowie, Karola Pa- 
c h i n g e r a  we Lwowie, Leona B r o ż y ń s k i e g o  
w Podwołoczyskach; dalej zamianował asystenta­
mi pocztowymi asystentów urzędów telegraficznych: 
Feliksa B r a b l e c a  w Krakowie i Seweryna Ku- 
r o w i e c k i e g o  w Złoczowie, praktykanta poczto­
wego Stanisława Maurycego S z e l i g o w s k i e g o  
we Lwowie, byłego ekspedytora Augusta D ą b r o ­
w s k i e g o  w Biały i sierżanta rachunkowego 58 
pułku piechoty Jana N i e c z u j a - U r b a ń s k i e g o  
w Stanisławowie; nakoniec przeniósł ofieyałów po­
cztowych : A l e k s a n d r a K o ł p a c z k i ew i c z a z  Pod- 
wołoesysk i Józefa C z e r n i e w i c  z a z Biały do 
Lwowa, tudzież asystentów pocztowych: Jędrzeja 
D u t k i e w i c z a  ze Złoczowa do Krakowa, Józefa 
L a u d y n a  z Bochni do Lwowa i Teodora Gan-  
s z e r a  ze Szczakowy do Bochni.

Kronika miejscowa i zagraniezna.
l i i a i t ó w  20 września.

Eksportacya zwłok ś. p. Włodzimierza C i e ­
l e c k i e g o  z domu p. Rzewuskiego do kolei żela­
znej, odbyła się dziś o godzinie 9 zrana w asysten- 
oyi duchowieństwa pod przewodnictwem X. kanoni­
ka Droździewicza proboszcza parafii. Liczny orszak 
krewnych i przyjaciół, których zmarły tyle liczył

ile znajomych, a pomiędzy którymi widzieć było 
można naczelnych reprezentantów sfer urzędowych 
i autonomicznych i różne odcienia sfet towarzy­
skich, odprowadził trumnę do wagonu przygotowa­
nego dla przewiezienia zwłok de Tarnopola, zkąd 
odstawione będą do majątku zmarłego Byczkowiec i 
złożone w grobach familijnych. Ostatnie chwile 
zmarłego były nacechowane wielką rezygnacyą i u- 
fnością w Bogu. Opowiadają nam, że kiedy po przy­
jęciu śś. Sakramentów wzniósł oczy w górę z uśmie­
chem na ustach, na zapytanie małżonki w co się 
tak wpatruje, rzekł: „widzę szczęśliwą wieczność.11 
Godnemi są także powtórzenia słowa, które rzekł, 
uczyniwszy ostatnie rozporządzenie, do syna: „Julu! 
synu mój, żyj prawdą i pracą. Tak idź śmiało 
w świat, nie bój się aby cię ten zmiażdżył, ale bój 
się obrazić Boga. Niąbój się śmierci, nie jest ona 
straszną. Patrz! umieram bez trwogi.11 Była-to 
wogóle natura rycerska.

/  Główna stacya telegraficzna krakowska za 
wiadamia, że w urzędzie pocztowym w Sukienni­
cach zaprowadzoną będzie filia urzędu telegraficzne­
go do przyjmowania depesz. Dzień rozpoczęcia u 
rzędowania zostanie w swoim czasie ogłoszony.

Piszą do n a s: Istnieje przepis, jak wiadomo, 
wzbraniający używać w mieście wozów o jednym 
dyszlu i jednym koniem zaprzężonych. Przepis ten 
przestrzeganym nie jest; nietylko co chwila spotyka 
się po mieście takie wozy, próżne lub naładowane, 
lecz w dodatku ludzie powożący niemi, odznaczają 
się nieuwagą, gburowatością, nigdy z drogi nieju- 
stępują i przy mijaniu żadnej niezachownją ostro­
żności. Świeżo znowu z tego powodu zaszedł wy­
padek, który łatwo mógł mieć najsmutniejsze na­
stępstwa. W  ostatnią sobotę popołudniu, przy sj -- 
ździe z mostu do Podgórza., wóz jednokonny naje­
chał na ekwipaż ks. Turn-Taxis,. wracający do mia­
sta. Stangret Księcia trzymał się lewej strony drogi; 
widząo niebezpieczeństwo, zjechał na bok, o ile na 
to pozwalała kupa cegieł leżących na drodze. Nie­
pomiernie długi dyszel wozu uderzył Księcia w skroń: 
oboje Księstwo zostali wyrzuceni, powóz wywró -on1? 
i połamany, konie popadały, uprzęż porwana. Skoń­
czyło się szczęściem tylko na przestrachu i dotkli­
wej szkodzie, co wszakże niemożna poesytać za za­
sługę woźnicy, który siedząc na wozie naładowa­
nym, pędził naoślep w zygzag, jak gdyby droga 
dla niego tylko była. Dla uniknięcia nieszczęśliwych 
wypadków, jeżeli mają ukazywać sig w mieście wozy 
jednokonne z dyszlem, władze miejskie powinnyby 
pilnować, żeby dyszle u tego rodzaju wozów nie 
przekraczały potrzebnej długości, gdyż niepomierna 
długość dyszla utrudnia kierowanie wozu i jest sa­
mą, przez się niebezpieczeństwem; dalej, żeby wozy 
takie jeździły pomału, były opatrzone w hamulce, 
trzymały się lewej strony drogi; w końcu, żeby wo­
źnica nie siedział na wozie, lecz s z e d ł  p i e s z o  
p r z y  g ł o w i e  k o n i a .  Jeżeli mnie pamięć nieza- 
wodzi, wszystko to obowiązujące przepisy nakazują 
wyraźnie; do władz należy wykonywania przepisów 
przestrzegać. Warto teraz o tem pamiętać zawczasu, 
bo skoro tramway krakowski chodzić zacznie, w cia­
snych ulicach Grodzkiej i Floryańskiej oraz na pun­
kcie gdzie się ulice około kościoła N. P. Maryi krzy­
żują, przy dzisiejszej praktyce, wypadki na dzie­
siątki liczyć będziemy.

— Pewien gospodarz zakupił w Tarnowie pro 
sięta a równocześnie zamówił sto worów pszenicy 
do siewu — pierwszy nabytek postanowił sprowa­
dzić wozem, zboże zaś ze względu na pośpiech 
w zasiewach oddał na kolej żelazną. Prosięta odby­
ły szczęśliwie kołową podróż z Tarnowa do Krako­
wa w ciągu dwóch dni. Natomiast transport psze­
nicy od trzech dni zalega, gdzieś na dworcu. Mała 
to illustracya zbawiennego wpływu pary na pos­
piech w dostawach handlowych i gospodarskich.

— Na wystawie w Tryeście zakupił, jak dono­
szą dzienniki wiedeńskie, komitet loteryjny cały 
zapas bielizny wystawionej przez firmę M Beyer & 
Comp., której filia istnieje od lat kilku w Krako­
wie w Sukiennicach.

— W sprawie złego stanu braków na ulicy 
Floryańskiej p. Mieczysław Dąbrowski asystent bu­
downictwa miejskiego i konduktor bruków nadsyła 
nam następujące wyjaśnienie:

Opłakany stan bruków w ulicy Floryańskiej, o 
jakim wspomina kronika Czasu Nr. 213, a po czę­
ści także i w ulicy Grodzkiej, s p o w o d o w a n y  
j e s t  nie przez Przedsiębiorstwo tramwayowe, ale 
p r z e z  Z a r z ą d  z a k ł a d u  g a z o w e g o ,  korzysta­
jący ze sposobności dla naprawiania rur gazowych. 
Wystarcza przejść się wzdłuż toru tramwajowego 
na wymienionych ulicach, aby się o tem przekonać, 
albo zapytać się mieszkamów tych ulic, którzy byli 
świadkami kopania dołów 1 Va m0tra głębokich 
przez gaziarzy, i to prawie miejsce w miejsce. 
Jakkolwiek jestto sprawa techniczna, objaśnić nie 
zawadzi, że bruk nad dołem półtora metra głębo­
kim po niedługim czasie zapaść się musi, jeżeli 
przy zasypywaniu ziemia nie była należycie i w ma­
łych warstwach ubijana i wodą przelewana. Ubija­
nie należy do Zarządu gazowego. Budownictwo zaś 
ma tylko obowiązek zabrukowania dołów na koszt 
tegoż. Gdy uwagi czynione Zarządowi gazowemu 
cojjdo ubijania i polewania ziemi nie odniosły skut­

ku, urząd budowniczy przewidując to, co nastąpiło, 
zwrócił uwagę władz wyższych na niewłaściwe po­
stępowanie robotników gazowych raportem z dnia 
15 b. ra. i sprawa toczy się na drodze urzędowej. 
Instrukcye istniejące i te, ktoreby właściwa wła­
dza uznała za stosowne wydać w tym względzie, 
wskażą, jak złe usunąć, a ewentualnie, jak zapo- 
biedz, aby się nie ponawiało.

Nadmienić w końcu wypada, że naprawa bruków 
nad rurami gazowemi zapadniętych, które zresztą 
nie przedstawiają niebezpieczeństwa, nie może być 
zaraz dokonaną; należy bowiem czekać, aż ziemia 
po większym deszczu lepiej się uleży.

— W kwestyi pożaru na Podgórzu. W Nrze 
211 naszego pisma zwierzchność gminy m. Podgó­
rza twierdzi w sprostowaniu swem nadosłenem z po­
wodu wzmianki w kronice Ner 208 o wybuchłym 
tamże pożarze, że istnieje zawarta przed trzema la­
ty z Radą miejską krakowską a właściwie z jej 
prezydentem konweneya, skatkiem której straż po­
żarna krakowska uważaną jest zarżźem za straż po­
żarną podgórską i w tym cela urządzony jest tele­
graf i telefon ze strażnicy policji miejskiej pod­
górskiej do strażnicy pożarnej krakowskiej.

Po zasiągnięciu wyjaśnień z autentyomego źró­
dła, dowiadujemy się, że na posiedzeniu d. 16 maja 
1879 r. przychyliła się komjsya pożarna do życze­
nia Zwierzchności m. Podgórza i postanowiła nieść 
pomoc temu miastu, w wypadkach powstałego pe* 
żaru. przez straż pożarną krakowską, lecz tylko na 
wezwanie, za wynagrodzeniem 60 złr., bez żadnego 
innego za strony gminy krakowskiej zobowiązania. 
Z uwagi jednak, iż przekonano się, że zwierzchność 
gminy m. Podgórza tylko w pewnych wypadkach 
ognia.,, żąda pomocy tutejszej straży pożarnej, obe­
cny prezydent, aby uniknąć sporów prawnych z po­
wodu zobowiązań, zniósł tę uchwałę, a komisya po­
żarna na posiedzoniu swem odbytem dnia 2 -go 
sierpnia 1881 roku uchwaliła iż straż pożarna 
krakowska z całą swoją gotowością iecz t y l k o  
w m i a r ę  m o ż n o ś c i  w wypadku ognia udzieli 
gminie m. Podgórza pomocy, za wynagrodzeniem 
szkód i strat poniesionych w aparatach ogniowych 
i t. p. tj. tak jak i innym sąsiednim gminom by­
wa udzielaną: o ile niezagraża niebezpieczeństwo 
dla miasta Krakowa i jego mieszkańców, a n ie  na  
ka ż d e  z a w o ł a n i e ,  i dla tego to żadna konwen­
eya nie istnieje. Wprawdzie straż pożarna krakow­
ska udziela swej pomocy, gmina jednak m. Podgó­
rza nie może straży pożarnej krakowskiej nazwać 
podgórką i liczyć na stałą i pewną jej pomoc, a 
tembardziej w dnie, w których się odbywają przed­
stawienia teatralne lub innego rodzaju widowiska 
publiczne, lub też w razie powodzi, długotrwałej po­
suchy i wielkich burz i piorunów, gdy miasto jest 
zagrożone a równocześnie i m. Podgórze, nie mo­
głaby straż pożarna krakowska udzielić żadnej po­
mocy, przeto w skutek tego gmina m. Podgórza 
pozostałaby bez najmniejszej obrony w razie wy­
padku pożaru. Zwracamy uwagę nareszcie co do 
spóźnienia się przybycia straży pożarnej do pożaru 
lub też woale nieudzielenia swej pomocy, nie odpo­
wiada ona zupełnie za żadne złe następstwa i ka­
tastrofy. Co się zaś tyczy urządzenia telegrafu i te­
lefonu ze strażnicy policji miejskiej podgórskiej do 
strażnicy pożarnej krakowskiej, to pytamy się, naoo 
przydał się ten wydatek, który poniesiono na urzą­
dzenie telegrafu, bo o ile nam wiadomo najdokła­
dniej i przekonaliśmy się na miejscu, że aparata 
te same funkeyonować nie będą, gdyż bardzo czę­
sto zdarza się, iż w dzień a tem bardziej w nocy 
nie- ma nikogo przy aparacie, ktoby umiał połączyć 
linię telegraficzną z wojskowego magazynu w ra­
zie pożaru tamże, gdyż przysługują wojskowości te 
same prawa co i gminie m. Podgórza, lub też dać 
znać z własnej stacyi straży pożarnej krakowskiej 
o wybuchłym pożarze w Podgórzu.

Co do kwestyi oświetlenia, sądzić było można, że 
jest to. winą jakiego organu podwładnego, ale sko­
ro zwierzchność wydała takie rozporządzenie i sko­
ro raz tylko na sto lat może po godzinie 2 po pół­
nocy pożar wybuchnąć, trudno się o to spierać.

O strażach pożarnych ochotniczych w ogólności 
nie będziemy tu mówić, gdyż Bprawa ta jest dla 
nas za poważną, abyśmy mieli ją tak traktować ja ­
ko prostą żołnierkę i zabawkę dziecinną, jak to 
sprostowanie zwierzchności gminy m. Podgórza so ­
bie tłómaczy, bo i ta ostatnia niosła ongi pomoc 
mieszkańcom Podgórza, gdy nie była jeszcze zorga­
nizowana straż pożarna miejska.

Dowiadujemy się, że naczelnik straży pożarnej 
p. Eminowicz w tej sprawie wniósł do prezydenta 
miasta raport z zapytaniem, czy zawartą została ja­
ka konweneya między gminą miasta Podgórza a tu­
tejszą Radą miejską, o której on nie wie,i że straż 
pożarna ma się uważać zarazem za podgórską, po­
nieważ do tej chwili straż pożarna krakowska u- 
dzielała swej pomocy z prostej grzeczności.

y— Tarnobrzeg 19 września. Wczoraj o godzi­
nie 9 rano wybuchł ogień w Rozwadowie i pochło­
nął 2/g części miasta i pół wsi Charzewice. Między 
innemi spłonęła synagoga i sąd. Dwór ęharzewieki 
ocalał. Tutejszy starosta, p. Jakubowicz uzbieraw­
szy w mieście na prędce datki pieniężne i w natu- 
raliach.pospieszył dziś na miejsce nieszczęścia w celu

kiełkujące w zarodach, drugie w różnych rozwoju
i dojrzałości stopniach, wszystkie z niezmierną
siłą, potęgą słowa i blaskiem.11 Korespondencya
zaś z Gaszyńskim jest i z tego jeszcze względu
ciekawa, że obejmuje najdłuższy przeciąg lat, że
swoich innych przyjaciół nie znał jeszcze, kiedy 
do tego pisywać zaczął, że więc są w niej ślady 
jego młodości, jakich gdzieindziej próżnoby szukać.

Pierwszy list zaraz, to list młodziutkiego ehio:
pea, który drugiemu, równie młodemu, opowiada
dziwy, jakie widział, opisuje swoje wrażenia i za­
chwyty, a pamięta o tem, żeby opisywać ładnie;
napisawszy zaś, sam i nieraz list swój odczytuje, 
dziwiąc się sam sobie, że mu się tak ładnie u- 
dało. Konweneyonalny to, szumny i młodociany 
opis jeziora genewskiego, „błyszczącego przy 
promieniach jesiennego słońca, jak masa nieprze­
liczonych dyamentów,11 „chmur ze złota,11 śniogów 
przybierających „rubinowe blaski o zachodzie słoń­
ca" i wreszcie księżyca, jak to wszystko osre­
brzą, a w końeu tylko krótki dodatek, że nad 
to wszystko wolałby „widzieć brzeg Wisły lub 
Narwi, poglądać na Gopła fale." Dzień nieozna­
czony, ale r. 1829 i miejsce wskazują, że to list 
pisany świeżo po pierwszym wyjeżdzie za gra­
nicę, świeżo po tem zajściu w uniwersytecie war­
szawskim, które biednemu chłopcu na zawsze 
serce skrwawiło. Jednak ani słowem nie wspo­
mina o tych smutkach: znać, że się rozerwał, że 
na chwilę zapomniał, że młody i po raz pierwszy 
spotykający piękności, o jakich nad Wisłą i Nar­
wią tylko marzył, poddał się ich urokowi i chciał
go przyjacielowi dać uczuó.

Ale jeżeli ten pierwszy list wyszedł widocznie 
z pod pióra niedorosłego młodzieniaszka, to w na­
stępnym zaraz widać, jak ten młodzieniaszek doj­
rzał, spoważniał, posmutniał. Już tam młodości nie 
znać, już biedny studencik pochylił głowę pod 
ciężarem cierni, które go krwawią, już i fizycznie 
zaczyna cierpieć, „oczy piekielnie mnie bolą, na pół 
ślepy jestem;11 a zamiast poetycznych opisów błę­
kitnego jeziora, w każdem słowie skarga tak bo­
lesna, że widać z nich, jak dla niego tak wcze­
śnie już „mętne krwią i łzami płyną życia fale." 
Z miejsca tego samego pisze, ale czasy inne. List 
jest z 9go marca 1832 r. Co się przez ten czas 
działo w Polsce, to wiemy; co się działo w sercu 
młodzieńca, to ten list zgadywać pozwala. List to 
pierwszy oddawna. Przyjaciel, szczęśliwy, bił się, 
był pod Ostrołęką, pisać nie miał czasu ni sposo 
bu; potem nie było o nim wieści, Zygmunt nie 
wiedział nawet, gdzie go myślą szukać, aż nare­
szcie zgłosił się już z emigracyi, z Paryża. W od­
powiedzi przechował się ślad wszystkich łez, próśb, 
walk i najsmutniejszego z uczuć uczucia bezsilno­
ści własnej, a nad wszystkiem dopiero panuje żal 
i wstyd, że się sam nie bił, strach, żeby z tego 
powodu nie rzucono na niego potwarzy. Wido­
cznie on myślał, że jeżeli kto, to syn jenerała 
Krasińskiego posądzonym będzie, że się nie bił, 
bo nie chciał, i to boli go nad wszystko.

Zaczyna od wspomnień studenckiego życia, po­
ufnych rozmów w warszawskim pałacu i krzywdy 
doznanej w uniwersytecie, „kiedy ciebie jednego 
przyjacielem i obrońcą miałem"-— a potem zwraca 
się nagle do teraźniejszości:

„Gdzież to wszystko się podziało? gdzie ojczy­
zna, gdzie tyle dusz szlachetnych, gdzie tyle krwi 
polskiej ? Dawnom nie wylał łzy jednej, sądziłem, 
że ich źródło wyschło we mnie, bo mózg mój spie­
kły oddawna; ale dziś zapłakałem, odbierając twój 
list, czytając pismo przyjaciela. Jako duch co po­
wstaje z grobu, takeś zawitał do mojej duszy. 
Wygoańcze za świętą sprawę Polski, bądź mi bło­
gosławiony! Jako cię kochał Zygmunt, tako cię 
zawsze kocha.

„Jeśli usłyszysz, że mnie potwarzają, nie broń 
mnie, ale pomyśl: „to kłamstwo3. Znałeś mnie i 
znaj mnie dotąd. Gorzkie przetrwałem chwile. Ja­
kom zaczął nieszczęśliwie życie, takoż się ono cią­
gnie i dalej tym samym wątkiem. Dwudziestego 
piątego marca przeszłego roku wróciłem z Włoch 
do Genewy, i dotąd tu siedzę. Ten cały czas prze- 
szalałem, przebolałem, przechorowałem. Wszystkich 
sposobów używałem, by dostać się do was, ale 
silniejsze nad moje ramiona zapory drogę mi za­
jęły ; musiałem słuchać o waszych bojach i sie­
dzieć na miejscu. Zaprawdę ci powiadam, że mi 
dnie i nocy na gorączce z początku, później na 
szaleństwie zeszły. Wycierpiałem za winy wszyst­
kich przodków moich. Teraz nadszedł czas odrę­
twienia.11

Co ciekawe, to, że w tym liście tak dawnym 
spotyka się już i frazes jeden z Irydiona, i tę 
myśl, to mylne niby przeczucie więzienia i zesła­
nia na Sybir, w którem Krasiński żył prawie do 
końca, a które dało początek Ostatniemu, „Za dwa 
miesiące muszę wrócić tam, gdzie brzęczą kajda­
ny, do k r a i n y  m o g i ł  i k r z y ż ó w !  Tam na

grobie Polski modlić się będę. Mam przeczucie, że 
nie dotrzymam oburzeniu mej duszy. S y b i r m n i e 
c z eka .  Tam zastanę rodaków.11

Charakterystyczne są te ostatnie słowa: zastać 
Polaków na Sybirze, to przecie pociecha dla tego, 
kto wśród nich bić się chciał a nie mógł. W tem 
samem uczuciu pisany^ list następny z dnia 17go 
m arca:

„Związane mam ręce, czuwają nademną, pas- 
portu mi nie dadzą, szpiegów tu niemiara, niechże 
się choć raz wynurzę! Ha, jakże ich nienawidzę, 
nie cierpię tych Moskali! Pamiętaj plunąć na moją 
pamięć, jeśli kiedy posłyszysz, żem od nich co 
przyjął, żem którema z nich rękę ścisnął, lub u- 
kłonił się...

„Jadę niedługo do Polski, tam ich szarańcza 
zaległa nasze niwy. Przejdę między nimi z dumą 
człowieka, pana zwierząt; w Warszawie trzech dni 
nie pobędę, do Opinogóry pojadę...

„Jeśli będę mógł wydobyć się z ujarzmionego 
kraju po kilku miesiącach, to wrócę do Europy; 
wtedy, Konstanty, zobaczymy się. Ale wątpię; ty­
grys swych ofiar nie wypuszeza nigdy. Mam prze­
czucie, że Sybir zamknie mój zawód zmarzłemi 
Wroty. Znasz mnie, wiesz, że mam duszę ognistą, 
niespokojną w łonie; to łono za drobną jest dla 
niej chatą, ona zawżdy pnie się na lica: w sło­
wach, w spojrzeniach, w rumieńcu na wierzch się 
wydobywa. Nie wytrzymam. Zresztą niechaj wola 
Boga się dzieje; jeślim nie walczył z bracią, nie­
chaj przynajmniej wycierpię to, co oni.11

Ale obok tego jest i nowość: młodzieniec zapi­
suje zmianę, jaką w sobie widzi (widzi trafnie),

a która dowodzi, że się rozrósł i dojrzał, że mu 
do męzkiej powagi już blisko:

„Dużom się odmienił, Konstanty! serce w ni- 
czem się nie odmieniło, bo sam Bóg zawiesza serce 
w piersiach dziecięcia, i ono zawsze jednakiem zo­
staje; ale głowa, wyobrażenia, sądy, dużo się od­
mieniły. Nauczyłem się daleko częściej o niebie 
myśleć niż o ziemi; zwątpiłem o szczęściu, bo wi­
działem, iż to istna mara, a za nią gonić nawet 
uie warto: „Que Vhomme soit malheureux, pourvu 
qu’il soit grand,“ rzekł Cousin, i ja  tego zdania 
jestem. Wielkość zaś u mnie zależy na tem, by 
cierpieć i nie żalić się, by ziemią pogardzać i za­
wsze być gotowym do odepchnięcia jej od siebie, 
jak łódkę od brzegu. Kiedyś, Konstanty, miłość i 
sława bywały mojemi bóstwami: pierwsza jako 
mgła się rozeszła, zamiast drugiej doczekałem się 
hańby. Jednak nie powiem, by we mnie wygasła 
poezya; jeszcze nieraz natchnienie wraca. Napisa­
łem tego roku dużo rzeczy, wszystkie gorączką i 
rozpaczą napiętnowane, ale teraz czas nadchodzi, 
by wziąć się do poezyi czynów, a poezya pióra 
niechaj mi służy tylko za piosnkę nuconą przez 
mamkę. Nie mam dosyć mocy duszy, by stać się 
szpiegiem Coopera, ale będę tem, czem Bóg mię 
stworzył: dobrym Polakiem zawżdy i wszędy! 
O kajdany, o śmierć nie dbam ; ciało moje w ich 
ręku, ale dusza— n ie !“

St. T arnowski.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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udzielenia pierwszej pomocy. Straty jeszcze nie obli­
czono.

—  Z powodu śmierć! hrabiny Dietrichstein, jak 
donosi Dziennik Polski, składano] przedwczoraj na­
miestnikowi br. Potockiemu liczne wizyty kondolen­
cyjne-

—  X. Lewicki umarł. Lwowskie Słowo nastę­
pującą daje wzmiankę o jego śmierci: „X. Mikołaj 
Lewicki, honorowy radca konsystorza metropolita! 
nego, kapłan-jubilat i proboszcz Turczański, szcze­
ry patryota ruski, członek wszystkich ruskich sto­
warzyszeń i instytuoyj, znakomity mąż czynu na 
polu polityczno-narodowein, zasnął w Panu, w wie­
ku lat 83, a w 55 roku kapłaństwa. M ieczna cześć 
jego pamięci!"

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Rozalię Wołkównę, za kradzież prze­
ścieradła; za pijaństwo 12 osób.

W  policyi złożono: woreczek z pieniędzmi, z kar­
tkami pocztowemi i z kluczem, który znalazła Wi- 
ktorya Kulpińska; woreczek z pieniędzmi, który zna­
lazł p. Wilhelm Gel!a pod kościołem N. P. Maryi; 
warkocz, który znalazł Jan Klimek, stróż.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k ien n icach  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— G abinet arche o l og i c z ny  uni wers yt e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus)  zwidzaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

—  Dnia 19go września ehmurnawo; termom, od 
10*4 doszedł do 20 '6  C., Barometr opada; o godz. 
7ej rano dnia 28 stan jego był 739 8 millim., term. 
1 1 2  C.—  Wiatr wschodni.

—  We czwartek dnia 21 września: Ś, Mateusza 
apost. _______ ___

Wiadomości f&rięj&t§jeznc, literackie 
i naukowe.

Z teatru. Wczoraj wystąpiła na scenie teatru 
letniego panna G e r a r d ,  która dawniej należała do 
składu operetki lwowskiej. Debiutantka wybrała sobie 
na pierwszy swój występ śliczną jednoaktówkę L a ­
b i c h e  a p. n : Mąż pieszczony (Le mari dans
du coton). Rola to trudna i wymagająca pierwszo­
rzędnego talentu. Chociaż panna Gerard nieodegrała 
ją jeszcze całkiem dobrze ( nie chcemy jednak by­
najmniej odmówić jej talentu. Przeciwnie sądzimy, 
że w rolach subretek,. może panna Gerard stać się 
pożytecznym dla naszej sceny nabytkiem.

Orkiestra krakowska organizuje się i rzecz jest 
już prawie na ukończeniu. P. Wroński obejmie nad 
nią kierownictwo artystyczne. P. prezydent Weigel 
najlepszemi w tej mierze ożywiony jest chęciami, 
uznając potrzebę stałej miejskiej orkiestry, i jak 
słyszeliśmy pan Prezydent zamierza zwołać komisyę 
znawców i interesowanych osób w celu omówienia 
stosunku przyszłej orkiestry krakowskiej do miasta, 
co ze wszechmiar jest słusznem, skoro miasto, jak 
o tem nie wątpimy, przyczyni się do jej utrzy­
mania.

Starą Baśnią Kraszewskiego, przerobioną na 
scenę i ozdobioną odpowiednią muzyką, rozpocząć 
się ma tegoroczny kurs teatralny a, 30 września 
w sobotę. Przeistoczony, odświeżony i zabezpieczo­
ny gmach teatralny, otwartym zatem zostanie utwo­
rem otwierającym niejako nasze dzieje. Próby ze 
Starej Baśni rozpoczęły się już. Ostatnie przedsta­
wienie w L e t n i m  T e a t r z e  odbędzie się w nie­
dzielę, poczem nastąpi tygodniowa przerwa, dla o- 
statecznego uporządkowania gmachu teatralnego i 
przygotowania Starej Baśni. Artyści Teatru kra­
kowskiego, którzy bawią jeszcze na urlopach, oraz 
niektórzy nowo angażowani przybędą z końcem 
bieżącego i początkiem przyszłego tygodnia; inni, 
nowo angażow anidopiero po lym  października, 
gdyż wiążą ich po ten dzień dotychczasowe zobo­
wiązania. ______

Stały teatr powstać ma w Tarnowie, życzymy 
mu jak najlepszego powodzenia.

Czytamy w Słowie: Od pani Modrzejewskiej o-
trzymaliśmy w dniu wczorajszym następujący tele­
gram, datowany z kwarantanny pod New-Yorkiem 
18 września:

„Przybyliśmy w dniu wczorajszym do New-Yorku. 
Wszystko idzie jak najpomyślniej.“

podp. Modjeska.

Kuryer Warszawski w dalszym ciągu donosi:
Prezes dyrekcyi teatrów warszawskich rz. r. st. 

Wsiewołowski, podał się o uwolnienie od dotychcza­
sowych obowiązków.

O ile słyszeliśmy z dobrego źródła, godność pre­
zesa dyrekcyi teatrów objąć ma t. r. senator Gu- 
dowski, jakkolwiek josto posada o wiele niższa od 
rangi jaką P. Gudowski zdawna piastuje.

Nowy też zwierzchnik przyjął tę godność zastrze­
gając sobie, iż obowiązki prezesa teatrów pełnić 
będzie honorowo,bez żadnego wynagrodzenia i tylko 
do czasu wprowadzenia w życie koniecznych re­
form, nad projektami których, jako prezes komfśyi 
teatralnej, od lat kilku osobiście pracował.

Gospodarstwo handel i przemysł.
T d c g r o o 'y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 

z dnia 17-go wrześ. W i e d e ń :  pszenica 9-75 do 
10-50 złr.; żyto od — — do — — złr.; jęczmień 
0-— do 0-— złr.; kukunidza od złr. 0-— do O-— 
złr.; owies od złr. O-— do 0-— złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 31-— do 31-25 złr.—- 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilor. (na jesień) od
08-90 do 08-92 złr.; rzepak (sier.-wrze.) od —•— 
od —•— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 171-50; 
żyto — złr.; spirytus loco 52-—; olej rzepako­
wy 61"30 złr. — S z c z e c i n  pszenica —*--------— ;
złr.; rzepik (jesień.) — złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 59-— złr.; olej rzepakowy 7625 
złr.; spirytus — złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—•— złr.; żyto —•— złr.; owies —•— złr.; spi­
rytus —•— złr.; kukurudza —•— złr. — K o l o n i a  
pszenica — — złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

Wiedeń 18 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 635,  węgierskich 1825, niemieckich 
292;  razem 2762.

Galicyjskie stajenne płacono do 59, 60, 6 1 7,, złr., 
osobliwsze 62 do 63 złr.; węgierskie 56 do 59, 
60 złr., osobliwsze 62 do 63 V® złr.; niemieckie 
58 do 63 złr.

Targ był ożywiony; wszystko sprzedano.
W. Amirowiez <S> K. Sehels.

W i e d e ń  19 września.
A  O S t o w lt o .  Na aassem targowisku przy bra­

ku popytu not. tylko nom. 31 złr.
P e s z 118 wrześ : złr. -  W r o c I a w,

18 wrześ.: w miejscu 50-80 mrk., na wiosnę 50-30 mrk. 
S z c z e c i n ,  18go września w miejscu 51*50 mrk., na 
wrzesień-paźdz. 50-75 mrk., na list.-grudzień 50"—  ns 
kwiecień-maj 51*30 mrk. — B e r l i n ,  18go września 
w miejscu 51'60 mrk., na wrzesień 51-80 mrk., na 
wrzesień - październik 51'60 mrk., na kwiecień-maj 
51 80,—  P a r y ż ,  18ge września: na ten miesiąc 50 75 
frk., na październik 49 75 frk,, na listopad-grudzień 
49 75 frk., na styez.-kwiecień 50 75 frk.

M a fta . W i e d e ń ,  19 września: za 100kilo z cłem 
z dworca 22-50—23-— złr.—  T r y e s t ,  18go wrześ.:
za 100 kilo bez cła: 9 ------- 9 15 złr. —  B r e m a ,
18go września: za 50 kilo 7-30 mrk. —  H a m ­
b u r g ,  18go wrześ.: w miejscu 7 20 mrk., na wrześ. 
7"30 mrk., na wrzesień-grudzień 7-45 mrk.— A n t ­
w e r p i a ,  18go wrześ.: za 100 kilo 18-—  frk.— N o- 
w y J o r k ,  18 września: za galonę na wrzesień 7 1/* 
ct. pap., w Filadelfii ns wrzesień 7 — ot. pap.

Rxes*ow 19 września. Płacono za 100 kilo. 
Rzepaku od 13-40 — 13-75; Pszenicy od 8-50 —
9-50; Żyta od 5-75 — 7-30; Jęczmienia od 5-50-— 
6-75; Owsa od 5-5 0 — 6-30; Chmielu od 100 — 
140; Wyki od 5-30 — 6-50; Koniczyny od 45 —
50; Cebuli o d —*---------- •— : Ziemniaków od 2*—
— 2-50; Okowity od 15---------15-25 złr.

Ostatnie wiadomości.
Dziś odbywa się we Lwowie posiedzenie Rady 

nadzorczej „Macierzy Polskiej" pod przewodni­
ctwem marszałka Zyblikiewicza. Z Krakowa po­
spieszył na to posiedzenie członek Rady hr. Artur
Potocki.

Polit. Corr. otrzymała d. 19 b. m. ze Lwowa 
wiadomość, że Sejm galicyjski obraduje nad na 
stępującym wnioskiem w sprawie załatwienia przed­
łożenia, tyczącego się funduszu indemnizacyjnego: 
Tak Galicya jak i państwo mają aż do zupełnego 
umorzenia długu indemnizacyjnego na rzecz fun­
duszu spłacać rocznie datki podług dotychczaso­
wego wymiaru. Po umorzeniu zaś obliczonem^ bę­
dzie na podstawie przedłożenia, ile Galicya winną 
jest skarbowi państwa. Podług tego wszystkie 
sumy, które skarb państwa począwszy od r. 1883 
płacić będzie rocznie jako nadwyżkę nad złr. 
2,100,000, wraz z procentami po 5 od sta, zwra­

cać będzie Galicya skarbowi państwa w latach 
bezpośrednio ns stępujących po umorzeniu długu 
indemnizacyjnego i to ratami, fctóre mają się ró­
wnać obecnym datkom rocznym kryj a. Ponieważ 
w przedłożeniu rządowem j rzepowiadanemi są o- 
procentowane dodatki roczne państwa, przyjęcie 
tego wniosku nie naruszy więc podstawy przed­
łożenia rządowego, tylko sposób zwrotu snm], ja­
kie Galicya winna będzie skarbowi państwa, zo­
stanie zmodyfikowanym. Za wnioskiem tym prze­
mawia głównie okoliczność, że obciążenie kraju 
zostanie odroczonem na czas późniejszy.

Do Pol. Corr. piszą z C e t y n i i  d. 13 b. m .: 
„Stolica Czarnogóry przyjmowała w swych mir­
rach słynnego i znakomitego gościa r o SjJ j s k i e- 
go, uczonego p. S p a s o j e v i t s a ,  którego „histc- 
rya słowiańskich literatur," zwróciła uwagę całego 
świata uczonego. Po krótkim pobycie udał się on 
do Hercegowiny i Bośnii, aby tara, jak sam się 
wyrażał,- historyczne rozpocząć badania/1 Pismo 
takie jak Pol. Corr. powinnoby wiedzieć, ża p. 
S p a s o w i c z  nie je s t  rosyjskim ala p o l s k i m  u- 
ezonym, a po wtóre powinnoby znać ortografię na­
zwisk osób, które cytuje, zwłaszcza jeżeli fo są 
znakomici i słynni uczeni, do których korespondent 
zalicza słusznie p. Spasowieza.

Do N. fr. Presse piszą z Tryestu d. 19 b. m.: 
Na rekwizycyę rządu austryackiego aresztowano 
w.Wenecyi Mikołaja P r e d o n z a n a ,  rodem zIstryi. 
Wilhelm O b e r d a n k  był w r. 1877 podług ze­
znania jednego z dawnych kolegów jego w Wie­
dniu. Matka jego Józefina była praczką w Tryeście. 
Wiele tutejszych dzienników porannych skonfisko­
wano z powodu artykułów o zajściu w Ronchi. 
Zapowiedziana na dziś uroczystość ludowa została 
zakazaną: pogoda jest prześliczna.

Kilku adwokatów forum weneckiego powzięli, 
podług doniesienia dzienników weneckich, w re- 
dakcyi Tempo rezolucyę, aby wnieść do trybu­
nału kasacyjnego apelaćyę przeciw aresztowaniu 
Mikołaja Predonzana i wręczyć ministerstwu spraw 
zagranicznzch memoryał w tej sprawie.

Korespondent konstantynopolitański do Nowo je 
Wremia, który ma być równocześnie zatrudniony 
przy ambasadzie rosyjskiej, podaje następujący 
plan rozwiązania sprawy wschodniej: Austrya, o 
trzyma Bośnię, Hercegowinę, Macedonię i K on  
s t a n t y n o p ó l .  A l b a n i a  ma stanowić osobne 
państwo z księciem włoskim na czele. R u 1 g a- 
r y a ,  R u m e l i a ,  S e r b i a  i C z a r n o g ó r  a*, wejdą 
w skład samoistnego państwa, pod berłem księcia 
słowiańskiego, a ewentualnie Arcyksięeia austrya- 
ckiego. Za co A u s t r y a  odda Siedmiogród i Bu­
kowinę Rumunii. A n g l i a  otrzyma Egipt a F r a n  
c y a  Syryę. T u n i s  zaś i T r i p o l i s  staną się 
prowineyami francuskiemi i włoskiemi. Rosły i 
przypadnie w udziale Armenia a G r e c y  i Archi­
pelag. T u r c y a  zatrzyma Anatolię,a Sułtan^będzie 
rezydować w Smyrnie lub Brusśic. Zaiste pomysł 
to prawdziwie szalony!

jemnego kredytu komis/a rewizyjna wykryła zna­
czną malwersacyę. Winny sprzeniawierzeniakasyer 
usiłował, lecz bezskutecznie, odebrać sobie życie.

Czytamy w Wieku: _
P e t e r s b u r g  17 września. Gołos dzisiaj do- 

łiero zajął się sprawą, która narobiła wrzawy 
w dziennikach niemieckich i rosyjskich, mianowi­
cie rozmową z Bismarkiem podaną w jednym 
z zeszłotygodniowych numerów Czasu. Gazeta jest 
zdania, że rozmowa ta musi być urojoną, ale że 
swoją drogą niepodobna jej taką nazwać dlatego, 
że w półurzędowej drodze została zaprzeczoną. 
Dzienniki półurzędowe są właśnie do tego, żeby 
w danym razie dyplomacya mogła za ich pośredni­
ctwem przeczyć temu co było i zapewniać o tem, 
czego nie było. Wreszcie rozmowa ta nie powinna 
dziwić nikogo, bo leżałaby w granicach taktyki 
przyjętej wobec Polaków przez świat germańsai- 
Wszak ci to Austrya, z pewnością nie bez wiedzy 
Bismarka, kokietuje Polaków, a tandeneya ta za­
czyna się ujawniać i pośród sfer nadsprejskich; 
zresztą wielokrotnie już w berlińskiej prasie prze- 
oąkiwano o potrzebie utworzenia takiego państwa 
o jakiem wzmiankuje dyalog o kłóry chodzi. 

Zasługuje na uwagę następujący wywód Golasa: 
„Skoro więc Austro-Węgry, jak to najwyraźniej 

widzimy, starają się zjednać Polaków, i gdy ber­
lińscy politycy zaczynają się do nich uśmiechać, 
cóż byłoby dziwnego gdyby wobec takich okoli­
czności,. zbudsiła się wśród Polaków nadzieja zisz­
czenia swych pragnień bodaj przy pomocy Niem­
ców? Wątpić można swoją drogą, bardzo wątpić, 
aby ta nadzieja kiedykolwiek mogła być urzeczy 
wistnioną.

Słowo otrzymało następujący telegram: 
P e t e r s b u r g  19 września. (Od naszego kore- 

sdondenta). Nowoje Wremia i Nowosti wystąpiły 
przeciwko artykułowi Gołosu o rozmowie z ks. 
Bismarkiem z pewną wysoko położoną osobisto­
ścią polską.

Moskiewskie Wiedomosti donoszą, iż urzędy ad­
ministracyjne rozdzielone być mają na cztery ka- 
tegorye, odpowiednio do stopnia wykształcenia, 
mianowicie: do kategoryi lej przyjmowani być 
mają ci, którzy otrzymali wyższe wykształcenie 
(uniwersytet); do kategoryi 2ej wymaganem bę­
dzie ukończenie gimnazyum; do 3ej szkoły 6-kla­
sowej , a nakoniec do 4ej, szkoły niższej.

Zjazd handlowo-przemysłowy w Moskwie oświad­
czył się za cłem od worków zbożowych.

Kuryer Warsz. otrzymał następujące telegramy
P e t e r s b u r g  19 września. Posiedzenia komisy: 

pod prezydencyą sekretarza stanu Kochanowa zo­
stającej a zwołanej celem reorganizacyi zarządów 
administracyjnych rozpoczną się nanowo z końcem 
września. Pierwsza pod obrady przyjść mająca 
kwestya dotyczy urządzenia zarządów wiejskich, 
następnie z kolei pójdą pod dyskusjyę zarządy po­
wiatowe i gubernialne.

P e t e r s b u r g  19 września. Ze Smoleńska dono 
szą, iż pod stacyą Duchowską wykoleił się pociąg 
kuryerski.

M o s k w ą  19 września. Przybył tu towarzysz 
ministra spraw wewnętrznych jenerał Orżewskij, 
któremu przedstawiał się skład korpusu żandarmów

M o s k w a  19 września. W nocy d. 17 b. m. nie­
daleko staeyi Iwanowo na moskiewsko - kurskiej 
drodze żelaznej pociąg wojskowy uderzył o pociąg 
towarowy. Pierwszy poniósł pewne uszkodzenia. 
Dwaj żołnierze zranieni.

K i j ó w  19 września. W tutejszym banku wza­

zgromadzonych na dworcu kolei. Podobi P j
działa Cesarzowa w sposób bardzo uprz J y.

T r y e s t  20 września. N .P aństw o  op 
wczoraj o godz. 7ćj min. 40 Miramar, nu 
osobnym pociągiem do Godullo. Na djorcu - 
żegnali odjeżdżających arcyksiążętaLudwik b a w j  
tor i Karol S ttf» , biskup Glavina, prezes muu 
strów hr. Taaffe, ministrowie Prao i Fakenhayn, 
namiestnik Pretis, głóvvbdowodzący jea. K® » 
wielu jenerałów, oficerów, naczelników władz i • 
Areyks. Rudolf z małżonką opuszczają jutro po­
ciągiem pośpiesznym Miramar, udając się_do Sie­
dmiogrodu. Dla uświetnienia odjazdu N. Państwa, 
były wszystkie okręty wojenne, parowce Lloyda 

inne statki oświetlone, która od zamku Mtramar 
aż ku Tryestowi stoją na kotwicy. Hr. Tsaffa od­
jechał do Wiednia; Pino i Falkenhayn wyjechał?, 
na inspekcyę do Dalmacyi.

T r y e s t  20 września. (Pismo odręczne Cesa~ 
rza). Cesarz wystósował następujące łpismo odrę­
czne do Namiestnika br. P r e t i s a :  „Kochany br. 
Pretisie! Mój wierny kraj nadbrzeżny, który dziś 
opuszczam, zgotował mi tak serdeczne i gorące 
przyjęcie, iż z radością wyrażam największe za­
dowolenie moje. Objawy przywiązania ido mnie i 
do mego domu, jakie wyrazili mi reprezentanci 
mego uksięźąconego 'hrabstwa [Gorycji i Gradyski 

margrabstwa Istryi znalazły rzeczywiste potwier­
dzenie dla siebie w tem przyjęciu.

Już przeszło 500 lat okazywał się Tryest zawsze 
najwierniejszym dla domu mego, a piękne chwile, 
stóre tu przebyłem z Cesarzową, Następcą tronu 

jego małżonką, w historyi mego domu i tego 
miasta, będą zawsze dowodami, że zasłużony przy­
domek Tryestu zawsze będzie usprawiedliwionym. 
Świat przemysłowy całego państwa mego wysła 
na wystawę tutejszą swe produkta, a jak w szyb-
t i m  rtncfftrMią lYTSłfTO ftfenłft ff08D 0dsr8tW &  1 PrZCIB?”

Telegramy wlasn© „OEa§mtó.
L w ó w  20 września. Władysław C z e r k a w -  

„k i  złożył dziś w Wydziale krajowym 4000 złr. 
przeznaczone przez zmarłego stryja Józefa Czer -  
k a w s k i e g o  z Meryszczowa jako kapitał zakła­
dowy fundacji stypendyjnej dla uczącej się mło

L w ó w  20 września. Smolka nie zdołał nakło­
nić W a l t e r s k i r c h e n a  do cofnięcia rezygnacyi. 
Walterskirchen w liście do Smolki zapowiada usu­
nięcie się z widowni publicznej-

Lwów 20 września. Projekt orgamzaeyi zbio 
rowych kasi; pożyczkowych dla gmin nie znalazł 
w komisyi sejmowej przychylnego przyjęcia.

L w ó w  20 września. Czescy artyści z p. On 
drziczkiem na czele, których tu z wielką przyjęto 
serdecznością i którzy jutro po raz ostatni wystę­
pują w Kasynie Miejskiem, dadzą w piątek w Kra­
kowie w Letnim Teatrze pożegnalne przedstawie­
nie. Wykonanym zostanie program trzeciego, 
niedoszłego w Krakowie z powodu zasłabnięcia 
Ondrziczka koncertu, z tą zmianą, że aryę Gi- 
ralda zastąpią c z e s k i e  p i e ś n i .

Wiedeń 20go września. Do Tagblattu tele­
grafują z Londynu, że Damictta poddała się.

Moskwa 20 września. Nadzwyczajne dodatki 
Moskowskija Wiedomosti i dziennik policyjny do­
noszą, że dziś oboje Cesarstwo przyjmować będą 
w Kremlu deputacye stanów. Cesarstwo przybędą 
dziś rano do Moskwy. Na gmachach miejskich po 
wiewają chorągwie. Przez czwartek i piątek wstęp 
na wystawy będzie dla publiczności wzbronionym 
z powodu odwiedzin obojga Cesarstwa. Po przyję­
ciu deputacyj odbędzie się uroczysta procesya do 
katedry Uspenskiej.

Petersburg- 18 września. Wczoraj wyruszyły 
ztąd trzy bataliony gwardyi w celu obsadzenia 
linii kolejowej między Petersburgiem a Moskwą. 
Wzdłuż wału kolejowego ustawiono warty polne. 
Patrole przetrząsają bezustannie groblę kolejową 
z obu stron; dalsze zaś bataliony przybywają 
w celu zupełnego zamknięcia wstępu na kolej. 
Różne pakunki, namioty i rzeczy oficerów prze 
wiezione będą koleją Mikołaja. Koronaeya więc 
odbędzie się niebawem.

Telegramj biura kor^sp.
Lubiana 20 września. W sejmie wniósł po­

seł Kinu interpeląoyę do rządu, w którćj uderza 
na działalność niemieckiego stowarzyzzenia szkol­
nego w Krainie, jako ustawom przeciwną! rozbiera 
nadużycia inspektora szkolnego prof. Linharta.

T r y e s t  20 września. Przed odjazdem z Trye 
stu wyraził Cesarz na dworcu kolejowym w Mira­
mar namiestnikowi, podeście i prezesowi komitetu 
wystawy, zupełne zadowolenie z pobytu swego 
w Tryecie, i podziękował im za serdeczne przy­
jęcie, jakiego doznała rodzina cesarska w Tryeście. 
Cesarz przemówił także łaskawie do innych osób

śii mego państwa, tak znów ożywiony 
dlowy i jego produkta są zadatkiem kwitnącej 
przyszłości Tryestu.

Wszyscy mogą ;być pewni mej najczulszej tro­
skliwości o powodzenie tego miasta, uksiążęeonego 
hrabstwa Gorycyi i Gradyski i margrabstwa Istryi, 
a ja  polecam panu, abyś wyraził wszystkim ser- 
deczną wdzięczność i niezmienną n&szą laskę mo-
narszą“. . , _ . .

F r a n c i s z e k  J ó z e t  w. r.
Miramar 19 września r. 1882.
Londyn 20 września. Times dowiaduje się, 

iż Malet otrzymał instrukeye, aby zawiadomił che- 
dywa, że żaden wyrok śmierci, wydany na przy- 
wódseów powstmia nie ma być wykonanym bez 
zezwolenia rządu angielskiego. Times oddaje, iż 
rząd angielski poczyni kroki, aby adwokaci an­
gielscy byli obrońcami A r a b i e g o  i  jego towarzy­
szów uwięzionych. ł  .

Petersburg 20 września. Aż do przybycia 
Cara do Moskwy, który udał się już tamże wczo­
raj wieczór, zawieszono podobno funkeyę telegra­
fów prywatnych i kolei w kierunku dó Moskwy.

Petersburg 20 września. Oboje Cesarstwo 
wraz z dziećmi i W. książętami Aleksym, Sergi­
uszem i Pawłem odjechali wczoraj wieczór do 
Moskwy. Minister spraw wewnętrznych udał się 
tam także- Wydany przeszłego roku dekret dla 
kilku gubernij, między któremi znajduje się także 
peterśburska i moskiewska, zaprowadzający tamże 
stan oblężenia, został jeszcze na jeden rok prze­
dłużonym. .

B u  b a r e s t  20 września. Książę Bułgarski ba­
wiący w Rnszczuku, odwiedzić dziś ma króla Ru­
muńskiego w jego rezydencyi w Sinaia.

AleRsandrya 19 września. Abdel ali oświad­
cza w depeszy, że nigdy nie miał zamiaru sprze­
ciwiać się rozkazom chedywa, gotów jest poddać 
się i czeka rozkazów.

Kona — W ie d e ń r20-go września 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 76'80. — Renta 
srebrna 77 35. — Renta złota 95-30. 6 $  Ren­
ta złota węgierska 119'15. — Losy z roku 1860
—•— — Akcye Banku Narodowego 826*------ -
Akcye kredytowe 317*80. Londyn 119*30. — Du­
katy —*— — Napoleony 9*457® — Lombar­
dy 147*—. —■ Losy 1864 roku 170*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 320*50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 172*50. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wscbodn. 164*—. — Anglo-Bank 123 *60 
Obligaeye indemu. galicyjs. 99*75. — Losyprem. 
węgierskie 118 10. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
148*50. — Akcye kolei półn.-zaeh. austr. 214-5Ó. 
6 #  Listy zast. hipoteczne 102*—. — Marki 58*25 
Ruble 118*—. — 0% Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 102*— — Nowa renta papierowa 
92-95. — 4°/0 Renta węgierska 88 02 zh*.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to m i K lobuJtow *M .

fCsrs pieniędzy i papi®r6w pub!
BEkbBiów  20 września.

KsM* paslerowe rosyjskie za 100 n . • • » •
Rubel srebrny obrączkowy . . .  . . .
Hark* niemieckie za 100 marek . . . . .
Dukat ważny  ................................  . . .
20-frankówka  ...........................   •
faapsryai ważny  .....................................
Srebro anstryaokie ss 100  .................................
Kupony srebrne płatne sa 100 d r ........................

Listy zastawne i oblifi
£?S pożycsks krajowa galicyjska, •
Ohllgaeye indemnizacyjne galicj jskie 
i j i  listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. • 

n » n n „ n  em.
Eji  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

iiaty „ banku hipot. . .
6 jł Iiaty dłużne galio. zakł. włość. .

listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 
5ji  listy zast. Banku hipot. gal. z pre, 10$
5j< listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
6*/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a, .
6$ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 słr. w. a. .
6j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
15$ listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rublil 
1.4$ listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubM]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

" . ” Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
a banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K rak ow a ..........................................
Losy miasta Stanisławowa . . . . . .  „ ,

g j
o #
suHa

•>£ oj.2-5

płaeą żądają

117 25 
1 68 

57 75 
5 62 
9 42 
9 65 

100 — 
99 50

118 50 
1 68 

58 60 
5 72 
9 53 
9 76 

100 —

101 —
99 25 
91 -
87 F0
99 75 

101 50 
101 50 
94 — 

101 — 
98 25

102 75 
100 75
92 50 
88 50 

100 60 
102 10
103 — 
95 50

102 — 
99 E0

98 - 100 -

100 50 102 50

100 50 102 50

103 — 
99 - a
86 25 g

105 -
100 - a
87 50 g

319 -  
171 75 
302 —

321 -  
172 50 
315 -

20 25 
23 75

21 50 
25 50

19 wrześ 
OUigi długu paAttoea. 

4V /. Rent* papierowa . . . 
47,7, „ srebrna . . . .

„ złota . . ,. • . 
4V*V. Losy * roku 1854 po 250 dr
47.
47.

1860 „ 500  
i8 6 0  „ 100  
1864 „ 100  

„ 18«4 ,  50
Losy CemodSenten . . . • 
ObUgi indemnizasyjm. 

Qwsski® 10*/. podat.
Bukowińskie . ■ • » *
G a l i c y j s k ie ..................  » *
K oraw skie.............. * 8
Niższo-austryaokie . . 3 *
Wyższo-anstryaekie . . » »
Szlask ie......................   » *
S ty r y jsk ie  . .. . . . »  »
S ied m iogrod zk ie . . .  * /. *
W eg iersk ie  , . . • • » *
W egier. z  k lauz. 1867 . „ . »
5 $ ' Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6$ Renta węgierska złota . . • • 
47,$ » » » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140  „

_ „ austryaekie . 8 0  „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

,, „ wegierskie . 200  „
Depositen-Bank..................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 . 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200  „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank .  .....................100  „
Yerkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez$

76 75
77 35 
95 40

120 50 
130 75 
134 50 
169 75 
169 -  
34 —

płacą żądąją

76 90
77 50 
95 55

121 —  

131 50 
135 
170 25 
169 50 
35

106
98 50
99 50

104
105 50 
104 
110 
104 —
98 25 
98 50 
98 

134 50 
119 15 
94 50

Albrechta . . 
AłiSld-Fiums, 5$

123 20

234 -  
316 — 
303 -  
210 50 
870

107 -  
99 -  

100 
105 
107

105 — 
99 
99 
98 50 

135 -  
119 80 
95

123 40

235 
316 25 
303 25 
2 tl 50 
878 —

825 
125 25 
145 25 
116 40

174 -

826 
124 50 
146 — 
116 60

174 50

Donau -Bampfscb. - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyroi . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoke-Oderberg. . 
Lwowsko-Czem.Jassy . 
Nordwest austr. . . .

n u Lit. B. 
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell, . 
SMbalm (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb. Stuhlw. .

m  w*.
SIO .  *
200 „ .
2 0 0  .  .

1050 * .
200 » »
SIO „ „
200 B •
* 2 0 0  »  »

2 0 0  b n
2 0 0  „  H

2 0 0  B  »

200 B «
200 h n
2 0 0  b  *

200 B B
800 ,  b
200 „ „
200 B 9

Listy zastawne.
6$ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Credit allg. złotem płatne 
57, a n  i) papier. 33 lat 
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
ty , Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. .  36 lat
5V/« „ ,  zfote 36 lat
470 Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
67. a a a a nOWO 37 lat 
670 b Bank. Hipot. lwow.. . . . 
67, b n Włośó. n • • : *
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a, 
5y, Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57.7, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 7,7, „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  300 złr. 57,
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

b Em. 1874 . 200 b »
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety . . . . .  .100 ,4 7 ,,/, 

.  Em. 1862 . , 300 ,  ,  ,

Płacą Ifdają
593 — 595 -
312 50 213 -
[191 75 192 25
1181 75 182 25

2758 2763
193 ~ 193 25
319 25 319 50
148 — 148 50
172 25 172 75
213 50 214 —
239 — 239 50
165 50 166 ”
163 25 163 75
348 75 349 25
146 50 147 -
247 - 247 50
163 - 163 50
163 50 164 —
167 - 167 50

119 _ 119 50
104 75 ------
101 50 102 50
106 — 106 50
101 75 102 25

92 - 92 40
99 80 100 40
93 80 100 40

101 75 102 25
102 - 103 -
101 50 102 50
100 60 100 75

101 25 102 25

94 5C 94 75
96 8C 97 -
96 - ------

98 5C 98 75
98 501 98 7o

(5$

47,$

Elżbiety Linz-Budweis . 200 rir.
Em. 1870. . . 200 b

.  1972. . . 200 b
„ Salzb.-Tyr. 1873 200 „

Eperies. Tarn. węg. ozęśó 300
Ferdyn.-Nordb. ro. kon. . .

» „ wal. austr.. . • » ,
„ Mor.-Sziąz, linia 1871/72 5$
b poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5$

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 9
_ .  Em. 1873 . 200 „ »

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „ „
H„1871 300 * »

HI „1872 300 „ b
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

n  „ 1867 300
HI „ 1868 300
IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200
.  Lit. B. . 200 

„ „ Em. 1874 200
Rudolfa ...................300

„ Em. 1869 . . .  300
„ Em. 1872 . . .  300
_ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn 
Siiddałra (Lombardy)

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków. . . 200 

b n HEm. 200
„ Nordost . . . .  300 
. .  złotem . . 200
b Westbahn. . . .  200 
" „ Era. 1874 200

Losy.
5$ Donau Reguł. ._ .
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3$ „ Tureckie .
Kredytowe . . . .

500 &. 3j< 
500 fr. 3$ 
200 złr. 5$

złr. 100 . 100 
• »  100 

fr. 400 
» &łr. 100

płacą żądają
102 - 102 25
100 50 100 80
101 50 102 -
101 50 101 75

106 25 107 —
101 75 -----------

107 — 107 50
106 25 106 75
106 50 107 50
101 80 102 -

100 25 100 50

97 60 97 80
93 90 94 30

100 — 10O 25
98 51 99 -
96 50 —  —

102 30 102 70
101 80 102 10

_ _  ---- —  -—

100 40 100 70
100 20 100 60
100 20 100 60
117 60 118 -
91 50 91 75

180 50 181 50
134 - 134 50
118 — —  —

100 — 100 25
94 70 95 -
91 30 91 69
91 25 91 50

113 25 -----
97 25 97 75
96 50 — .  _

114 75 115 25
126 70 127 -
118 - 118 25
24 3C 24 70

1)175 - ■ 175 25!

Otey  .................
47, Donsu-Dampfseh. 
Insbrucku. . • • •
Reglewicha...............
Krakowskie . • • •
Ofner (miasta Budy).
P a lfy ........................
R udolfa ...................
Salma  ...................
Salzburgskie. . . • 
St. Genois . _ • • •
Stanisławowskie . •
47,7, Tryesteńskie .
47. . » *Waldsteina . . . •
WindiscbgrStza.

Waluty.
Dukaty w ażn e...............
20 frankówki . . . .
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
filarki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

Zrwów 19 wrześ,
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 /, n a  a a a • •
5 /« a S a O. 37-letnie. 
6% b „ Banku hip. gal. . . 
67, n a  a Włofic. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 57, podat. . 
67, 9 pożyczki krajowej . . .

W a r iia w n  19 wrześ.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
57, Listy likwidacyjne, . . . .

kupon

płsoą
-------- 41 —

* ff- m 109 — 110 —
• O 20 23 — 24 —
• » 19 — — _
* O 20 60 21 —
• « 40 -------- 39 25
• ® — ~ ---
• 9 m 21 60 22 —
• » 4 3 51 75 52 25
• » 20 23 50 24 —

42 47 75 48 25
• * 20 24 25 25 —
• n 105 127 — 127 80
• w 50 -------- 63 25
• » 21 -------- 29 —

21 38 75 39 25

1 " 0 . * s 5 65 5 67
. * O a s* 9 45 9 46
• . c- #.. * 9 72 9 74
** « * • • 11 88 11 92
, . * • • 10 75 10 77

marek e » 58 20 58 30
118 - - 118 25

304 50 
99 70 
91 50 
99 70 

101 75 
101 50 
99 25 

101 —

rub.tkop

żjjjcsh

809 — 
100 70 
93 — 

100 70
102 75
103 — 
100 25 
102 50

rub.|kop.

98 75

87 Z
118



C Z A S  % Czwartku 21 W rzenia 1882,

t (2185-1-)

Za duszę ś. p.
ZOFII z hr. POTOCKICH

hrabiny

Dietrichsteinowej
odbędzie się

« sobotę dnia 23 września b. r, 
o godz. lOej zrana

uroczyste Nabożeństwo
w kościółku 00. Jezuitów na Wesoły.

Hotory interes
200 kilkadziesiąt mórg. lasu mięszanego, 
w ym ląk do 80 m., między dwoma mia­
sta m  i koleją, obok szosy, jest zaraz ko­
rzystnie do nabycia. — Wiadomość w biu­
rze k o i: sowo-informac. W ł. Jawor- 
kshleg-ic, w Krakowie przy ni. El o ry-  
ańs> , pod Nr. 21. (2208-1-3)

przedania Realność,
pod Nr. 42, we wsi Z w i e r z y ń c u ,  skła­
dająca f ig z domu murowanego wraz z bu­
dynkami gospodarsMemi, ogrodu i 16 mor­
gów dobrego grantu. Może być także sprze­
dany cały inwentarz wraz z tegoroczną 
krtscencją. Bliższa wiadt mość aa miejscu 

(2211-1-)

UBrunatny ogier „Abendstern
od T e i n y l i e r  po Jenny Wren 18 7 7 u-
rodz ny, doskonale ujeżdżony jest <to uprze 
d ą n i a ,  po cesarskich manewrach, kiedy był 
użytym przy wojsku, w Wrocławiu, Alte
Taschensirasse, Nr. 18. (2035)

P R A W D Z I W E
badeń§kie winogrona 

kuracyjne,
(których nie należy brać za jedno z węgierskie 
mi, włoskiemi lub morawsbiemi , rozsyła w ory­
ginalnych koszykach po 5 kilo po 2 złr. 60 cnt. 
opłatnie z koszykiem i pocztą (2210-1-3)

K a r o l  S l o i s s e r ,  
in Baden, V 5 s l a u e r s t r a s s e

H A W i i$ ;'d ffl K- „a.llfil I p  I f  K u

Tylko raz
zdarza się tak korzystna 
sposobność zakupna do­

skonałego zegarka za
połowę ceny

Ika wyprzedaż.
Powstałe na całym europejskim stałym 

lądzie polityczne stosunki dotknęły także 
Ifzwajearyę i spowodowały wychodźtwo 
mnóstwa robotników, przezco narażony zo­
stał dalszy byt fabryk. Także przez nas za­
stąpiona najznaczniejsza i pierwsza fabryka 
zegarków zanikła tymczasowo fabrykę i po­
wierzyła nam sprzedaż swych wyrobów. Tak 
zwane W a s h in g t o n  z e g a r k i  są najle­
psze w świecie, nadzwyczaj gustownie ry- 
rowane i giloszowane i wedle amerykań­
skiego systemu zrobione.

Wszystkie gatunki zegarków są na se­
kundę obciągnięte, a z a  k a ż d y  z e g a r e k  
r ę c z y m y  5  l a t .

Na dowód pewnego poręczenia i naj­
ściślejszej rzetelności zobowiązujemy 
się niniejszem publicznie każdy nieod­
powiedni zegarek chętnie odmienić. 
1® © 0 zegarków remontoir do na­

kręcania z góry, z szklanną kopertą, 
wyczaj nie dokładnie na sekun- 
;ulowane, elektro-galwaniczno po- 
e, z łańcuszkiem, medalionem itd., 

da.v» liej 35 złr., teraz tylko po 
złr. 10-30. 

lO O O  wspaniałych zegarków ko- 
iwicowych, z niklu srebrnego, o 15tu 
kamieniach, z emal. cyferblatami, sekun­
dnikiem, szklanną kopertą, dawniój t r., teraz tylko po złr. 7*35, 

stkie na sekundę regnlow. 
SOOO cylindrowyck zegarków w 

giloszowanych kopertach z niklu srebr­
nego, z płaską kopertą szklanną, o 8 ka­
mieniach, doskonale regulowane) z łańcu- 
azkie oi, medalionem i puzderkiem aksa­
mitom, dawniej 15 złr., teraz 
tylko po złr. 5-00. 

lO O O  zegarków kotwicowyck z 
prawdz. 13 łut. srebra, wyprók. przez 
c. k. nrząd cecltowniczy, o 15 ka­
mieniach, elektrycznie pozłacanych, do­
skonale regulowanych, dawniej 37 
złr., teraz tylko po złr. 11-40. 

050 zegarków damskick z prawdz. 
13 łut. srebra wyprók. przez c. k. 
urząd cecliowniczy, o 8 kamieniach, 
b. gustów., pięk. wyzłacanych, z dodatk. 
wenecyańskiego łańcuszka długiego, da­
wniej złr. 38, teraz tylko 15 złr. 

lOOO Washington zegarków re­
montoir z prawdz. 13 łut. ciężk. srebra, 
wyprób. przez c. k. urząd cechowniczy, za 
najściślej, poręczeń, regulowane, z niklo- 
wem wnętrzem, tak, że zegarek nigdy nie 
potrzebuje naprawy. Zegarek ten 
kosztował dawniej 35 złr., teraz 
jest do nabycia za bajecznie tanią cenę 
po lO złr. Prócz tego darmo do każ 
dego zegarka łańcuszek, medalion, puz 
derko aksamitne i kluczyk. 

lOOO prawdz. złotyck zegarków 
damskick o 10 kamień., dawniój 
40 złr,, teraz po 30 złr. 

lOOO prawdz. złotyck zegarków 
remontoir dla mężczyzn lub pań, da­
wniej 100 złr., teraz 40 złr. (2032-1-12) 

_ lOOO zegarków prawdz. złotyck

I r e m o n t o i r  dla mężczyzn lub kobiet, 
dawniej złr. 100, teraz złr. 40.

0 5 0  z e g a r k ó w  ś c ie n n y c h  we wspan. 
emaliow. ramach, bijących godz., dawniej 
złr. 6, teraz tylko po złr. 3-75 regulowane. 

6 5 0  k u d z ik ó w  z przyrząd, do budzenia, 
doskon. reguł., także do użycia na biurko 
dawniej 12 złr., teraz tylko złr. 4’80.

Adres:
UTIaren-Ausverfcauf 

der UHRENFABRIK FROMM,
W ien, Rothenthurmstr.9 , P arte rre .

Z pierwszego nakładu pozostałe egzempl. 
dziełka pod tytułem:

Zasady amelioracyj rolnych,
są po zniżonej cenie 1 złr. 50 ct. w. a. 
do nabycia u autora A , H a /.in '> l'*z a
K r z y ż a n o w s k i e g o  inź;yntera
w T a r n o w ie .  (2195-3 3j |

Z powodu wyjazdu
do sprzedania garnitur m ebli, por­
tiery, konsola , s tó ł  jad a ln y  itd. 
UL św. J a n a ,  1. 28, II piętro. (2200-3-3;

K u ic ja  winogronowa.
Świeże winogrona stołowe własnego 

chowu rozsyłam codzień w paczkach 
5 -kilogramowych, po 30 ct. za kilo.

Ludwik Reschofsky,
właściciel winnic w Tolcsva 

Hegyallya w Węgrzech.
(2209-1-6)

W I N O G R O N A
dojrzałe i słodkie, świeżo zrywane.

,błka i grusz' '
Orzechy świeże
Jabłka i gruszki w najlepszym gatunku.

U
Pr. Hartm anna

MJXILIUM
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
u  m ę ż c z y z n

i upław om  u k ob iet,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy bez wstrzyki­
wania, kez kóln i hez następnyck 

ckorók, świeżo powstałe 
jak  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie­
dnio szykko. Wyraźnie 
należy żądać Dr. Hartman­
na Auxilium dla mężczyzn 
lub kobiet, które jest do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do je ­
dnej konsultacyi w zakładzie Dr. Hart­
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 złr. 80 c.

Główny sk ła d :  W .  T w e r d y
apt., I. KoUmarlt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P. Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie tiż  jak najlepiej wyleczą, jak  po­
przednio, wszelkie ckoroky skórne i 
tajne, szczególnie osłakienie męz- 
kie wedlo nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromno. Leczy także listownie. (2019 3 )
iv W iedniu , S la d t, Seilergasse  

N r. i i .
Skład Auxilium w Krakowie 

u p . W. Redyka, aptek.

Jesienne i zimowe nowości.

Zaproszenie do prenumeraty na 
pismo satyryczno - polityczne p. t.

„SZC ZO TE K 11 h.
„S czu tek* , tygodnik satyryczno-poU- l! 

tyczny ilustrowany, wychodzi we Lwowie 
już rok czternasty. Dodatek tygodniowy 
do Ssczutka41 zawiera powiastki i nowele, 
oryginalne i tłumaczone. Drugi dodatek 
zawiera szarady, zadania szachowe, łami-j 
główki i ogłoszenia.

P r e n u m e ra ta  n a  p a ź d z ie r n ik ,  l i ­
s to p a d  i  g r u d z ie ń  ic y n o s i z  p r z e -  \ 

s y lk ą  p o c z to w ą  2  z łr .  6 0  ct.

Ctłiroczna jrenumerata 1C złr.

Każdy z nowych prenumeratorów otrzyma 
bezpłatnie dodatek powieściowy z pierwsze­
go półrocza, którego treść jest nait^pująca: 
„Marzenia K loty ld y44 nowela z fran­
cuskiego ; „W eronika44 nowela przez 
\ndrzeja Thewriet; „Ono44 nowela kon­
kursowa; „Zemsta doktora44 humo­
reska przez autora Kłopotów starego ko­
mendanta ; „Dziecko szpiegiem 44 
nowela przez Alfonsa Daudet; „Proku­
rator w  k ło p o c ie 44 nowela; „Śledz­
tw o dom ow e44 obrazek przez autera 
Kłopotów starego kosnendants; „Pury- 
tanln44 nowela z francuskiego. (2197-3-6)

Adres: Administracya „Szczutka14 we| 
Lwowie, ul. Halicka, Nr. 48.

JE SIE N N E  I  ZIM O W E
H o w o ś e i

w materyałach na suknie damskie, golowych 
o k r y e i a c b  i k o s r t iu m a c l i

otrzymał

M A G A Z Y N  
Henryka Schwarza w Krakowie

ulica Grodzka L. 13,
polecając je, jakoteż i n n e  a r t y k u ł y  w  z a k r e s  
h a n d l u  b ł a w a t n e g o  w  c h o d z ą c e ,  po cenach 

umiarkowanych, zaś
S K Ł A D Y  K O M I S O W E :

Płótna i bielizny stołowej,
Perkali, ScMrtingów, Podszewek, 
Kołder i Siikna Sławuckiego,

po cenaclt fabrycznych.

Magazyn przyjmuje
i r  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k ą  k o n f e k c y ę  
d a m s k ą  według modeli lub źurnali” do wykończenia 

w czasie jaknajkrótszym. (2065 3 4)

m r  Próbki na żądanie franco.
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M A G A Z Y N
pod firmą

M in e  ASTMA
przy ul. Szewskiej, pod L. 21, 

w Krakowie, 
zaopatrzony został w wielki wybór  ka  
peluszy jesien nych  1 zim owych  
statniej mody paryskiej, po cenach od złr 
> do 30. Niemniej posiada największy wy- 
)ór prawdziwych kw iatów , gorsetów  

i koronek paryzklch. 
Wyprawy ślubne, również wszelkie za­

mówienia do toalety damskiej, wykonywa 
‘fi w jak najkrótszym czasie.

Próby na żądanie listowne, wysyła ma­
gazyn franco. (2196-4-10)

t

w i n o g r o n a
k u r a c y j n e  i  s t o ł o w e ,
netto 4 ‘/j kilo franco 1. 1 . . 1  złr. 90 cent.

4 ‘A „ „ , 2 .  . . 1 ,  *  .
4 A n n „ 3 . . . 1 „ 60 „

— ,  4 .  . . 1 ,  45 ,
Z  powodu nieustającej słoty, nie biorę ża­
dnej odpowiedzialności za nadpsucie się 

gron w posyłkach.
Bryndza jesien na  

47, „ kilo franco od 3 złr. 20 ct. do 3 złr. 50 ct. 
Marmulada m orelowa

kilo p o ....................................................złr. 1-20
4 kilo wysyłam franco. 
Brzzskw inie

/, kilo franco od 2 złr. 10 ct. do 2 zlr. 40 ct. 
jakoteż i inne owooa i korzenne towary po naj- 
mierniejszych cenach. <2143-4-10)

T om asz  Gurowicz, Budapeszt.
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DER BAZAR
28. Jahrgang. Preis vierteljahrlich fur 12 

reich illustrirte Nummern incl. der 
c o lo r ir t e n  M o d en b ild er

21/, Mark (in Oesterreich nach Cours). 
Bestellungen anf diese beliebte und welt- 
yerbreitete M o d e n z e i t u n g  nehmen alle 
Buchhandlungen und Postamter entgegen. 

(2182-1-5)
złr. 1-50 

1-50 
1-80

rozsyła'" pocztą koszyk 5-kilowy z opakowaniem I 
i franco do wszystkich stacyj Edward. Mit-1 
tinger w Werschetz (Siid-Ungarn). (1975-19-30) | 
Export wszyst. gatunk. win białych i czerwonych

|Ulorszyńsba
woda gorzka naturalna

ze źródła „Bonifacego“, pomiędzy 
wszystkiemi wodami gorzkiemi jako 
najbardziej esencyonalna, przewyż­
szająca obecnie tyle rozpowszechnio­
ne wody gorzkie węgierskie i cze­
skie. W małych dawkach sprawia 
już obfite wypróżnienie, bez bólu i 
upośledzenia trawienia i zaleca się 
wskutek tego do dłuższego użycia, 
jako środek przeczyszczający. Cena 
butelki 3 6  cent. Dostać można we 
wszystkich s k ł a d a c h  wód mi­
neralnych.  (1574-27-)

Winogrona ' d
n a j l e p s z e g o  g a t u n k u

frankońskie, z własnej winnicy Baden i Voslau, 
w koszykach po 5 kilo rozsyła do Austro-Wę­
gier i do Niemiec f a a n c o pocztą za gotówkę 
albo za pobraniem pocztowem złr. 3  cnt. 5 0  za 
każdy 5 - k f lo w y  k o s z y k .  (2020-3-5)

C h r i s t i a n  S t e i n e r i i i a i i n ,
VOSLAU pod WIEDNIEM)'

W i n o g r o n a  k u r a c y j n e
koszyk 5 kilo złr. 2 , także brzoskwiń 2 złr., 
woców mięszan. 2 złr., baryłka 5 kilo ogórków 
stołowych złr. 1*80, ogórków z grzybami złr. 2-30 
rozsyła opłatnie do wszystkich stacyj pocztowych 
L u d w ik  S e e l  w Znojmie (Znaim) na Morawie. 

(2152-4-10)

Winogronakuracyjne
z Voslau i Baden, świeże i dojrzałe, w naj 
szlachetniejizem gatunku, w koszykach po 
5 kilo brutto 2 złr. 50 c., koszyk i porto 
pocztowe opłatnie, rozsyła za zaliczka lub 
nadesłaniem kwoty (2033 2-6)

A n t o n i  R i e s s  w  B a d e n  
p o d  W i e d n i e m .

P a t e n t o w a n e
dźwignie

na towary, osoby, potrawy itp., całe 
z żelaza, najnowszej konstrukcyi. 
na każdy ciężar i każdą wysokość, 
dostarcza najtaniej fabryka p. f

Juliusz Pretsch
w  W i e d n i u ,

IX ., L i e c h te n s te in s t r a s s e
N r. 3 7 .  (2166-5-5)

W najdostojniejszych kołach dobrze znana 
firma fa b ry k i b ie liz n y

Berecz Ldbl

Diwaeść,
sk ry p tu , 

tatery, *»■*,
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Dostać można w Krakowie w aptece W. Redyka przy M. Rynku i w aptece K. Wiszniewskiego

w Wiedniu, I  Babenbergerstrasse Nr. 1,
poleca swoje k o s z u le  m ę z k le  doskonały i gu­

stowny wyrób w najświeższych kształtach, 
k o s z u le  s a lo n o w e  bez kołnierzy i mank

złr. 2, 2-50, 3-35-0, 4 -  
n „ z  przyszyt. kołnierzami

i mankietami złr. 2’50, 
3-3-50, 4-4-50. 

najświeższe k o s z u le  o x fo rd  złr. 2 50, 3 —3'50.
Wielki wybór a n g ie l s k lc k  to w a ró w  p o ń ­

c z o sz k o w y c h , okryć podróżnych, parasoli itp.
Szczególność w a n g ie ls k ic h  k r a w a tk a c h  

po najtańszych cenach. (2024-3 33)
Najświeżse k r a w a tk i  M ig n o n , 3 sztuki 

w różnych kolorach, razem 2 złr. 50 cent.
Kompletne wyprawy bielizny dla mężczyzn bę­

dą punktualnie i trwale wykonane.

W celu otrzymania dobrze leżących koszul, 
wystarczy podanie objętości szyi, szerokości pier 
si i długości ramion. Rozsyłka za zaliczką. Za- 
mówienia powyżej 30 złr. rozsyłamy opłatnie.

Z upełnie nieprzem akalne
| p  płaszcze deszczowe z kapturami

mankiet I prawdziwej styryjskiej wełny owczej, pakłakowej lub modnych materyj pakłakowyci
w różnych kolorach. (2180-2 30)

Lekki płaszcz podróżny z kapturem ...........................................................   złr. 7 c.
„ „ „ l u b  myśliwski.....................................................   10 „ 50

Mężyków lub zan u tk a ...........................................................................................   12
Ciepły mężykow dobrze p od szyty .......................................................................   16 do 30
Styryjski Sacco, jubka pakłakowa.......................................................................   10 do i 0
Kompletne ubijanie męzkie  ..................................................................   20 do 20
P a l t o t  d a m s k i  m o d n y ...............................................................................„ 10 do 20

P I T  i i l e p n e m a k a l n e  k a p e l u s z e  p a k ł a k o w e  " U l i
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci....................................................złr. 2 c. 50 do złr.

Wszelkie gatunki pakłaków fabrycznych i chłopskich, materye pt kłakowe wed 
najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 
zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna

Jana G iinzberga w Gracu (w Styryi ) .

STYRYJSKIEJ
świeżej krowianki

również w i e d e ń s k i e j  z zakładu 
Maurycego  Haya  

dostać można
w  a p t e c e  „ p o d  € f w ia z d ą “

Eanstantego WissniewsMego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej,

(1058-25-)

Pracownia malarska
jest do wynajęcia od 1 października 
przy ulicy Basztowej  pod Nr. 11.

(2158-3-3) _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Winogrona stołowe
koszyczek 5 kilo o p ł a t n i e  do wszystkich 
stacyj pocztowych 1 złr. 60 centów.

Roth Lipot’sches Wein-Exportgeschaft 
(2121-7-20) in Werschetz, Ungarn.

Szczególność. Przenośna suszarnia owoców

S„ l * h U nix44 kilkakrotnie odznaczo­
na. Niezrównana działalność, oszczę­
dność 50^ czasu i 70^ opału wobec 
innych podobnych przyrządów, mo­
żna ją  wszędzie ustawić, dosuszenia 
owoców, ziół, mięsa, ryb), kouser- 
wów, zboża, wogólo wypróbowana 
w ju» i r o z in a i t s z f n i  używaniu.— 
C. k. uprz. fabryka machin Krausa 

& Co. w Wiedniu (Wahring). Prospekta darmo 
i opłatnie. (1911 5 5)
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W I I A  l e c z n i c z e
WYROBU

Dr KAROLA IIKOLASCHA we Lwowie.
W I M O  c h i n o w e .  Prawdziwy wyciąg z trzech gatunków kory chinowej tj. 

brunatnej, czerwonej i królewskiej, przyrządzony zapomocą sposobu wypierania 
(methode de depłacement). Dla rekonwalescentów, po słabościach wycieńczonych, 
nerwowych, przeciw febrom, gastralgicm i t. p.

W I M O  c h i n o w o - ź e l a z i s t e .  Wyciąg powyższy zaprawiony połą­
czeniem żelazistem nieoszacowanej jakości, ponieważ jest prawie bez smaku i bar­
dzo łatwo przez ustrój ludzki przyswojony bywa. Tam gdzie chodzi o usunięcie 
chorób z braku lub nieprawidłowej jakości krwi pochodzących, nadzwyczaj skute­
czne i przez wszystkich niemal lekarzy przepisywane.

W I M O  p e p s i n o w e .  Użycie tego wina jest bardzo rozpowszechnione. 
Służy ono dla słabych, którzy sami nie wydzielają w żołądku dostatecznej ilości 
fermentu dla strawienia spożytych pokarmów, białko w różnych postaciach zawie­
rających, także jednak dla zdrowych, którzy często i dużo jeść i pić lubią, ponie: 
waż używając to wino przy swoich sympozyach, prędko trawią i częściej nałogowi 
swemu oddawać się mogą.

W I M O  p e p t o n o w e .  Pokarm płynny, który wchodzi w ustrój ludzki pra­
wie bez pomocy żołądka. Wino samo przez się jest takim pokarmem, pepton zaś 
jest sztucznie strawionem mięsem. Te dwa środki połączone stanowią więc całość 
niezrównaną pod względem odżywienia ustroju wycieńczonego i wcale nie lub źle 
trawiącego.

W I M O  r u n t b a r h a r o w e .  Lekospis austryacki żąda malagę jako pod­
stawę do wina Darellego. Moje wino rumbarbarowe sporządzam na winie hiszpań- 
skiem, lekszem od malagi i bez dodatku kardamonu i skór pomarańczowych. Do­
skonały środek, osobliwie dla niewiast i dzieci w razach kataru żołądkowego lub 
kiszek. Jest ono o połowę tańsze jak  wino Darellego.

Pomimo krótkiego czasu istnienia moich win leczniczych, przecież bardzo wielu 
lekarzy a pomiędzy nimi i tacy sławy europejskiej, przekonali się o ich doskonałości, 
czem się czuli spowodowani nadesłać mi bardzo pochlebne świadectwa uznania, które 
w streszczeniu przytaczam:

Ifn y  D r .  I l f r e d  M le a la d e c k l  c. k. radca namiest., krajowy referent sanitarny: 
„Wina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA przewyższają swą dobrocią i skute­

cznością inne wyroby po części firm zagranicznych i są jedyne w swoim rodzaju, tak 
jako środki dyjetetyczne jako też i lecznicze".

I

Wny Ur. 
liniki położni 

„Wina Ii

Wny Dr. K a r o l  B r a u n  yon E o e r n w a l d  c. k. radca dworu, profesor i dyryktor 
liczej w Wiedniu:
lecznicze p. Dr. KAROLA MIKOLASCHA uznaję za bardzo dobre, w skutek 

czego będę je  przypisywał".
Wny Dr. J ó z e f  S p a e t h  profesor i dyrektor kliniki położniczej w Wiedniu c. k. 

wyższy radca sanitarny:
„Wina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA rozpoznawałem i pizyszedłem do 

przekonania, że sumiennie są wyrobione. Spodziewam się po nich znakomitych skutków".
Wny Dr. D r a s c h e  profesor przełożony Vgo oddziału medycznego w głównym 

szpitalu w Wiedniu badał wszystkie wina szczegółowo na chorych swego oddziału, przy­
tacza słabości, w których je  używał i pisze przy końcu:

„Wina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA odszczególniają się przyjemnym, sma­
kiem i znakomitym skutkiem. Są one w praktyce pod każdym względem polecenia godnemi".

Wny Dr. L o r i n s e r  jako dyrektor szpitala na Wiedeniu w Wiedniu, badał skutek 
na różnych chorych i potwierdza:

„Że wina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA są dobrze wyrobione i posiadają 
te  własności, które od takich przetworów spodziewać się można"._

Te same mniej więcej zdania, pochwały i polecenia znajdują się w świadectwach 
wystawionych przez PP. Drów: J ó z e f a  W e i g l a .  O s h a r a  W i d m a n a ,  E t lw a r d a  
S a w ic k ie g o ,  G . X  i e m it  le li i e g o  syna i innych.

W i n  le c z n ic z y c h  i napojów dla rekonwalescentów p. Dr. KAROLA MIKOLA­
SCHA używam od dłuższego czasu tak w klinice jako też w praktyce prywatnej i jestem 
z działania ich jak  najzupełniej zadowolony. Zasługują one w zupełności na uznanie u 
lekarzy i na wziętość u chorych.

Kraków dnia 2 czerwca 1882. M r o f .  M r. E d w a r d  K o r c z y ń s k i
Dyrektor kliniki lekarskiej w uniw. Jagiellońskim, mp. 

Opierając się na chemicznych badaniach, uskutecznionych przez prof. Radzisze­
wskiego, na przetworach lekarskich Pańskiego wyrobu, używałem takowych w różnych 
chorobach dziecięcego wieku tak w praktyce prywatnej, jako też i w szpitalu dzieci będą­
cym pod moją dyrekcyą.

Na podstawie poczynionych doświadczeń donoszę Wielm. Panu, że przetwory te 
przyrządzone na winach szlachetnych a w szczególności wina chinowe, chinowe z żela­
zem, pepsynowe, peptonowe i rumbarbarowe nie ustępują w niczem takimże przetworom 
przesyłanym z zagranicy, bywają przez dzieci chetnie zażywano i przy należytych wska­
zaniach użyte, przynoszą bardzo dobre skutki.

Również w handlu pańskim znajdujące się stare koniak’, stare wina tokajskie, hi­
szpańskie i malagi używam za wyborne środki krzepiące dla rekonwalescentów w każdym 
wieku.

Kraków dnia 8 lipca 1882 r. D i  M a c ie j  L e n n  J a k u b o w s k i  m. p.
Dyrektor szpitala św. Ludwika dla dzieci w Krakowie. 

Broszura do każdej flaszki win powyższych dołączona omawia własności tychże i za­
wiera wynik rozbioru chemicznego przez Wgo Dra B r .  K a ilz I s z e w s U ie g o , profesora 
chemii na Uniwersytecie dokonanego.

Butelka mieszcząca l/t litra któregokolwiek z win leczniczych, kosztuje złr. 1 * 5 0 . 
Za opakowanie i stempel przy posyłkach liczę 20 ct. od jednej, 30 ct. od 2ch, 

35 ct. od 3ch, 50 ct. od 6ciu a 80 ct. od tuzina butelek.
S k ł a d  g ł ó w n y  d la  G ła lic y i  i  B u k o w i n y  w aptece „pod Gwiazdą44

Pio tra  M ikolascha we Lwowie.
S k ł a d  g ł ó w n y  d la  A u s t r o - W c g lc r  i  d la  p a ń s t w  o ś c i e n n y c k  

u p. Wilhelma M aagera  w Wiedniu, Haumarkt, Nr. 3. 
S k ł a d y  w  G a l ic y ! :  We LWOWIE u pp. aptekarzy: K Krzyżanowskie­
go i Jakóba Pipesa, w KRAKOWIE: u p. a p t e k a r z a  F . G M Ł E W -  
S K I E G O , w BRZEŻANACH apteka p. Dembińskiego, w KOŁOMYI apt. 
p. Sidorowicza i Stenzla, w TARNOPOLU apteka p. Jamrógiewicza, w PRZE­
MYŚLU apteka ś. p. Tarczyńskiego, w JAROSŁAWIU apteka p. Rohma, 
w PRZEWORSKU apteka p. Świtalskiego, w BEŁZIE apteka p. Grossa, 
w BOLECHOWIE apteka p. K. Schindlera, w BRODACH apt. p. M. Kulaka, 
w BUCZACZU p. K. Lewickiego, w DROHOBYCZU apt. p. Raczki, w RZE­
SZOWIE apteka p. Kalinowskiego, w STANISŁAWOWIE apteka p. Beilla, 
w TARNOWIE apt. p. Chodeckiego, w ŻÓŁKWI u p. Dadleca. (1805-8 ) 

S k ł a d  g ; łó w n y  w  C z e r ń io w c a c l i  w apt. p. Krzyżanowskiego.

Dr Karol Mikolasch,
właściciel apteki „pod Gwiazdą44 we LWOWIE.

FIRMA: 1’ i o t r  M ik o la s c l i .

Do dzisiejszego Nru dołącza się „Ogłoszenie o mającym wyjść 
w październiku, najstarszym z Kalendarzy Polskich, J ó z e f #  

C z e c h a  K a l e n d a r z  K r a k o w s k i  n a  r o k  1 8 8 3 .  Skład 
główny w Drukarni „ Czasu. “______ _______ ____________________

Czcionkami Drukami „Czasu.* Odpowiedzialny rządca Drukami Jćztf Łakoeiński.


